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Jaki to kwiat? 


KONKURS SMYKA 
ROZSTRZYGNIĘTY 


Róża Hugona, żabiścieg pły- 
wający, osoka aloesowata i mig- 
dałek trójklapowy — to cztery 
(najtrudniejsze) z 28 nazw kwia- 
tów, jakie należało odgadnąć 
w konkursie „Smyka”. Zadanie 
polegało na dopasowaniu nazw 
kwiatów do odpowiednich 
plansz wywieszonych w witry- 
nach Domu Towarowego 
„Smyk” w Warszawie. Konkurs 
trwał całe lato. 1 września ko- 
misja otworzyła skrzynki, do 
których wrzucano rozwiązania. 
Wpłynęło ich 182; do losowania 
dopuszczono 25, zawierających 


W Kurozwękach koło Staszo- 
wa stoi w zaniedbanym parku 
pałac z XIV w., przebudowany 
w XVII i XVIII w., potem zniszczo- 
ny, teraz odbudowywany przez 
PKZ w Kielcach. Niedaleko pała- 
cu stoi dworek, pomalowany na 


co najmniej 11 prawidłowych 
odpowiedzi. 

Nagrody wylosowali: I — prze- 
glądarka do przezroczy — Izabela 
Brulińska (11 lat) ze Szczytna, Il- 
aparaty fotograficzne „Smiena” 
— Paweł Garbuszewski (13 lat) 
z Olsztyna i Małgorzata Kornac- 
ka (12 lat) z Warszawy, IIl- rakiet- 
ki do badmintona — Marta Radzi- 
kowska (8 lat) z Warszawy, Miro- 
sława Janota (15 lat) z Gołkowa, 
Ania Maj (8 lat) z Warszawy, Ma- 
rzena Reksa (13 lat) z Dziwnowa 
i Katarzyna Zielińska (14 lat) 
z Warszawy. Gratulujemy! (gr) 


w pierwszym odcinku cyklu „za- 
bytków wiejskiej techniki”. 


Dworek powstał podobno 
z byłych czworaków, tu mieszka- 
ła służba z pałacu. Przed dwor- 
kiem stoją dwa lwy, już bardzo 
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BATERIA 
W KSZTAŁCIE 
LUSTERKA 


(PAP). Baterie słoneczne, słu- 
żące do zasilania odbiorników 
tranzystorowych o średniej mo- 
cy zaczęto produkować w Świet- 
łowodskim Zakładzie Metali 
Czystych. Nie potrzeba było do 
tego dodatkowego surowca, no- 
wy produkt powstaje bowiem 
z materiałów odpadowych. Z ze- 
wnątrz taka bateria przypomina 
składane lusterko. Energia świet- 
Ina przekształca się w elektryczną 
za pomocą krzemienia technicz- 
nego. 

Czułość przyrządu jest bardzo 
wysoka. Może on pracować także 
w cieniu. Okres działania jest 
praktycznie nieograniczony. (ki) 


w dworku będzie mieścił się ho- 
tel. Prawda, że ładny? 


Informację o dworku i odręcz- 
ne szkice przysłała nam z wakacji 
Dorota Bodana z Zawiercia. Dzię- 
kujemy! 


HARCERSKA 


upływom ostatnich dni 
74 wrzośnia na dobro znikają 

z naszego krajobrazu bo 
ciany. Ich wądrówka rozpoczyna 
sią jednak wcześniej, już w sior 
pniu. Ptaki zbierają się w stada, 
tworząc słynne „sejmy bocia 
nie”. Słynne, ale rzadko przez 
nas obserwowane, pomimo że 
odbywają się na terenach cał- 
kiem otwartych, niemalże jak na 
scenie. Bo też ptaki wybierają 
rozległe, zazwyczaj podmokłe łą 
ki, oddalone od osiedli ludzkich. 
Z tymi bocianimi sejmami wiąże 
się wiele legend i przesądów. 
Mówią one np. że podczas 
owych sejmików odbywają się 
„bocianie sądy”. Ptaki mianowi- 
cie sądzą któregoś z członków 
stada, wydają surowy wyrok i za- 
raz go wykonują. Na dowód tego 
znajdujemy później w miejscu 
bocianiego sejmikowania mar- 
twego osobnika, a nawet kilka 
osobników. 

Sprawa ma się jednak inaczej 
W dużym ptasim zgromadzeniu 
zawsze mogą się znaleźć osobni- 
ki, które akurat dokonują żywota. 
Często też przebywają w nim 
sztuki chore. Otóż regułą jest, że 
ptaki reagują agresywnie na wi- 
dok takich, nienormalnie się za- 
chowujących swoich pobratym- 
ców i przeważnie przepędzają je 
lub zadziobują. Ten „okrutny wy- 
rok” jest jednak wynikiem wro- 
dzonych, instynktownych reakcji 
na wszystko, co zakłóca przyro- 
dzony porządek stada; o żadnym 
świadomym ,„wymierzaniu spra- 
wiedliwości'* nie ma tu oczywiś- 
cie mowy. Zabijanie słabszych 
i chorych sztuk ma miejsce już 
w gniazdach. Jeżeli któreś z pi- 
skląt zachowuje się odmiennie 
od innych, nie reagując tak jak 
one, np. na przyniesiony przez 
rodziców pokarm — zostaje przez 
nie po prostu wyrzucone 
z gniazda. W podobny sposób 


GAZETA 


twa jeżeli ze względu na nie- 
sprzyjające warunki atmosfery- 
czne nie mogą go wyżywić. To, 
w naszym pojęciu „okrutne” za- 
chowanie ma jednak swój pozy- 
tywny sens: gwarantuje zdro- 
wotność ptasich populacji w 
przyrodzie... 

Skoro zaś mowa o gniazdach: 
do niedawna typowym funda- 
mentem dla gniazd bocianich by- 
ły dachy wiejskich domostw oraz 
— rzadziej — drzewa. Przy czym we 
wschodniej Polsce bociany gnie- 
ździły się raczej na dachach, a na 
drzewach częściej w Polsce za- 
chodniej. Natomiast gnieżdżenie 
się bocianów na słupach linii 
energetycznych było czymś wy- 
jątkowym. Takie gniazda foto- 
grafowano na wyścigi, by jako 


NASTOLATKÓW 


tytułowych stronacn gazet. Zwy 
czaj ten utrwalił się i oto w ostat 
nich latach w prasie naszej aż ro 
się od takich zdjęć. I nic dziwne 
go. Bowiem dachy nowoczes 
nych budynków wiejskich nie od 
powiadają bocianom tak, jak 
dawne strzechy i nagminnie 
przenoszą się teraz na słupy. 
Dzieje się to zwłaszcza we 
wschodniej części kraju i pod- 
czas każdej podróży przez jej re- 
jony spotykamy zazwyczaj kilka 
takich gniazd 

Gniazdo bocianie ma jakoby 
przynosić szczęście gospoda- 
rzom obejścia, w którym się znaj- 
duje. Ciekawe, czy ludzie z insty- 
tucji odpowiedzialnych za kon- 
serwację sieci elektrycznej ze- 
chcą podzielić ten pogląd... (tok) 


biało, z gankiem — jak pisaliśmy zniszczone. Po odbudowie Rys. Dorota Bodana bociany redukują liczbę potoms- sensacyjkę zamieśćić zdjęcia na 


SKĄD SIĘ WZIĄŁ Pożyteczne rady 
„KRASNOLUDEK”? o praniu i prasowaniu 


Zastęp Tomka znów dał znać. Zdobywa się tam 
sprawność „KRASNOLUDKA”, której tekst opra- 
cował zastęp i przysłał nam. Zamieszczamy, go 
obok. Nie ma tej sprawności w oficjalnym wyka- 
zie, ale chłopcy uważają, że jest ona bardzo po- 
trzebna, szczególnie dla naszych domów rodzin- 
nych. | warto zacząć ją zdobywać właśnie na 
początku roku szkolnego. Redakcja jestto projek- 
cie „KRASNOLUDKA” jak najlepszego zdania. 
A skąd ta nazwa? Pisze Tomek: „Gdy w naszych 
domach jest do wykonania jakaś prosta praca, 
a rodzice chcą dać nam do zrozumienia, że powin- 
niśmy wykonać ją my — harcerze, wtedy mówią, 
że zrobi to „krasnoludek”. | już wszystko 
wiadomo! 

A więc — witamy „KRASNOLUDKA” i oddaje- 
my mu miejsce! Służymy też wybranymi materia- 
łami, które — mamy nadzieję — pomogą przyszłym 
jego „zdobywcom”. Bo warto pójść śladem 
chłopców z zastępu Tomka... 


” PS. Oznaczenie tej sprawności wymyślił również 
|. zastęp Tomka. Chłopcy uważają bowiem, że warto 
mieć „Krasnoludka” na rękawie; zaszkodzić — nie za- 
szkodzi, a pomóc może...” 


„KRASNOLUDEK” 


rsztatu. Potrafię zeszyć izacerować 
uszkodzoną odzież. Mówią o mnie, 
że potrafię zrobić „coś z niczego”. 

3. Chętnie opiekuję się młod- 
szymi dziećmi z rodziny — umiem je 
umyć i nakarmić. Potrafię opieko- 
wać się chorym w domu dokony- 
wać najprostszych zabiegów pielę- 
gnacyjnych w tym zakresie. 

DZIAŁANIE 

1. Systematycznie biorę udział 
w „dużych porządkach” domo- 
wych: praniu, prasowaniu, odku- 
rzaniu itp. Co najmniej przez mie- 
siąc (np. w czasie urlopu mamy) 
dokonywałem systematycznie do- 
mowych zakupów. 

2. Uczestniczyłem w takich pra 
cach domowych jak malowanie, 
tapetowanie, uszczelnianie okien 
na zimę. Pomogłem rodzicom 
w doprowadzeniu-po remoncie 
mieszkania do najwyższej czys- 
tości. 

3. Raz na jakiś czas — według 
wcześniej ustalonego w domu ter- 
minu — przygotowuję samodzie|- 
nie posiłek dla rodziny: śniadanie 
lub kolację. Sprzątam potem izmy- 
wam naczynia. 


© Jeśli ręczniki frotowe z biegiem czasu 
stały się ostre, należy je przeprać i zagotować 
w solonej wodzie. 

© Aby nabieliźnie i lekkiej odzieży pranej 
w domu nie pojawiały się rdzawe plamy, 
warto przed praniem odpruć wszelkie meta- 
lowe guziki iinne ozdoby metalowe. Bielizna, 
którą zamierzamy gotować, może mieć plas- 
tikowe guziki, warto też je odpruć, gdyż mo- 
gą się zdeformować w czasie prania. 

© Aby dobrze odbielić białe wełniane 
swetry itp., warto przed zasadniczym pra- 
niem zamoczyć je na 2 godziny w roztworze 2 
łyżek stołowych proszku do prania w 10 li- 
trach wody. Roztwór powinien mieć tempe- 
raturę 20'C. 

© Wełniane rzeczy najlepiej prasować 
wilgotne przez wilgotną lekką szmatkę. Jed- 
wabie — prasujemy od lewej strony suche ale 
nie przesuszone. Tkaniny wiskozowe — tylko 
suche. Dzianiny — od lewej strony, przez 
mokrą szmatkę. 

© Przed włączeniem żelazka zorientuj się, 
jak się je nastawia i wybierz odpowiedni 
program dla rodzaju materiału, który zamie- 
rzasz właśnie prasować. 


WIEDZA 

1. Znam zasady działania róż- 
nych domowych instalacji: elek- 
trycznej, _ wodno-kanalizacyjnej, 
ciepłowniczej, wentylacyjnej, ga- 
zowej, itp. 

2. Wiem, jak się używa elektry- 
czny sprzęt i zmechanizowany, po- 


© ZDOBYWAMY 
SPRAWNOŚĆ 
„KRASNOLUDKA' 
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magający w gospodarstwie domo- 
wym: odkurzacz, froterkę, pralkę, 
robot, żelazko elektryczne itp. 

3. Znam różne metody sprząta- 
nia i konserwowania mieszkania 


ZABAWKI 
DLA MALUCHÓW 
ORAZ URZĄ- 
DZENIA 
KUCHENNE 


i jego urządzeń oraz podstawowe 
przepisy bhp z tym związane. 

UMIEJĘTNOŚCI 

1. Potrafię dokonać prostych 
napraw w domu: przetkać umy- 
walkę, wymienić żarówkę, założyć 
uszczelkę w kranie, naoliwićzawia- 
sy u drzwi itp. 

2. Umiem posługiwać się pros- 
tymi narzędziami zdomowego wa- 


© POŻYTECZNE 
RADY DLA TYCH, 
KTÓRZY SAMI 
PIORĄ 

I PRASUJĄ 
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___ JAKI JESTEŚ, 
ŚWIECIE MŁODYCH? 


Nie jesteś 
nudny! 


PsZę w zmizrku z listem Beaty, 
pt „Jesteś nudny!”, który został 
zzmmieszczowy w 69 nr. „ŚM* 
wczie się z Beatą nie zgadzam. 
Mam 16 lat i moje zainteresowa- 
mia są © wiele większe, aniżeli 
zainteresowania Beaty. Ona myśli 
nyłko o sobie, niedlugo stanie się 
samnoliśbna, a nzwet egoistką my- 
ślącą wyłącznie o sobie. Tak nie 
można! jeżeli każdy, a takich mi- 
lośników „Świata Młodych” 
w Polsce jest bardzo wielu, chciał- 
by w tej gazecie ujrzeć to, co go 
najbardziej interesuje, gazeta ta 
produkowana byłaby na zamó- 
wienia i wysyłana do domów. Do 
tego nie można doprowadzić! 
Jestem również jak Ty, Beato, sta- 
łą czytelniczką tej interesującej, 
a nawet bardzo, gazety i nigdy 
jeszcze na nią nie narzekałam. 
Jest naprawdę wspaniała, chociaż 
nie zawsze znajduję tak napraw- 
dę interesujące mnie tematy. My- 
<lisz, Beato, że ja nie chciałabym 
zobaczyć ulubionego zespołu 
piosenkarzy, lub aktorów? My- 
ślisz, że nie pragnęłabym dowie- 
dzieć się czegoś więcej o wspa- 
niałych zwierzętach, jakimi są ko- 
nie? Ciebie interesuje futbol, 


a mne kdszykówka, którą trenuję 
i też bym chciała, aby było coś 
10 tej dyscyplinie. Podobają mi się 
także judo czy karate, ale o tym 
nie będę się rozpisywała. Musimy 
pogodzić jedno z drugim. jeżeli 
„ŚM” byłby według Twoich ma- 
rzeń, lub moich, to czy naprawdę 
miałybyśmy wtedy w ręku idealną 
gazetę? Tak być nie może! Musisz 
to zrozumieć i nie mieć żadnego, 
nawet najmniejszego żalu. jed- 
nych interesuje futbol, innym 
przypadł do gustu „Świat Muzy- 
ki”, a innym jeszcze coś innego 
i wydaje mi się, że każdy ma coś 
dla siebie. 


Podczas wakacji cała strona 
WTP'82 była bardzo interesująca. 
Ja w ogóle Ciebie, Beato, nie ro- 
zumiem. Ty nie jesteś 14-letnią 
dziewczyną, a już starowinką! Ko- 
rzystaj z życia, dopóki jest na to 
czas, bo potem będzie naprawdę 
za późno. Tylko nie wyznawaj za- 
sady -— wszystko dla mnie, aby 
mnie było dobrze, to jest najważ- 
niejsze. Nigdy w ten sposób! 


Wydaje mi się, iż tytuł tego arty- 
kułu powinno się zmienić na bar- 
dzo podobny, tylko nieco inny. 
„Nie jesteś nudny!” Tak by chyba 
było dobrze. Nie wiem czy wszy- 
scy się z tym zgodzą, lecz każdy 
ma swoje racje. 


Wasza stała czytelniczka — Elka O. 


Nie popieram 


Beaty! 


Piszę w sprawie listu Beaty z 69 
nr. „ŚM”. Jestem nim wprost 
oburzona. W moim mieście „ŚM” 
ginie! Gdy rano go się nie kupi, to 
już ok. godz. 10,00 nie ma co 
o nim marzyć. Zdarzają się wy- 
padki, że kupisz „ŚM” i o godz. 
12,00, ale bardzo rzadko. Dziwię 


COŚ Z 


Chłopaki z zastępu Tomka sły- 
ną z tego, że potrafią swoimi 
sprawnymi dłońmi wyczarować 
„Coś z niczego”. Przedstawiamy 
kilka wykonanych przez nich za- 
bawek z... patyków. Zrobili je dla 
swoich młodszych braci i sióstr. 
A wiadomo, że najlepiej maluchy 
bawią się wcale nie „kupnymi” 
zabawkami. 


ZABAWKI DLA MALUCHÓW 


Do wykonania muzykanta z ta- 
lerzami potrzeba w zasadzie tyl- 
ko młotka, piłki i noża. Podobnie 
jest z innymi przedstawionymi tu 
figurkami oraz z tymi, które jesz- 
cze sami wymyślicie. Gałązki wy- 
bieramy koniecznie suche — nie 
niszczymy bowiem naturalnego 
środowiska, a poza tym suche 
drewno łatwiej jest obrabiać. Od- 
pada potrzeba malowania — fak- 
tura kory czy surowego drewna 
jest najbardziej naturalna i naj- 
bardziej dla dzieci bezpieczna. 

Muzykant (warto zrobić całą 
orkiestrę) pokazany jest w po- 

szczególnych fazach wykonywa- 


się, że piszesz, Beato, w taki spo- 
sób. Przecież nie każdego intere- 
suje futbol i wiadomo, iż redakto- 
rzy nie zapełnia całej gazety ty- 
mi wiadomościami. Co do zdjęć 
popularnych zespołów i piosen- 
karzy, to trochę się z Tobą zga- 
dzam, ale nie tak bardzo. Ciebie 
mógl nie interesować zespół AC/ 
DC a'inni bardzo tego chcieli. 
Myślę, że niepotrzebnie tak skry- 
tykowałaś tę gazetę, która wcale 
nie jest taka nudna. 

Magda 
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nia: ręka i noga oraz głowa i ka- 
pelusz. Nie podajemy żadnych 
wymiarów, bo to przecież każdy 
dostosuje do swoich możliwości 
i potrzeb. Miejsca łączenia po- 
szczególnych części („stawy”') 
dobrze jest wzmocnić gwożździ- 
kiem — niekiedy z uciętym łeb- 
kiem. 


URZĄDZENIA DO KUCHNI 


Na pewno w niejednej kuchni 
przyda się najprostszy choćby 
wieszak na drobne pokrywki lub 
metalowe talerze, albo półka- 
wioszak na kubki fajansowe czy 
blaszane z uszkami. Można użyć 
do tego stare deski z jakiegoś 
niepotrzebnego mebla, kawałki 
płyty wiórowej z niepotrzebnej 
półki z szafy, lub tp. Kołki najle- 
piej wykonać z kawałka suchej 
prostej tyczki; koniecznie umoc- 
nić je w otworach dobrym kle- 
jem. Deseczkę poziomą łączyć 
z tą przylegającą do ściany najle- 
piej za pomocą wkrętów lub dłuż- 
szych gwożdzi. 


Czy 
zgadzacie się 
ze mną? 


Jestem zapaloną czytelniczką 
„ŚM”, Przeczytalam wypowiedź 
Beaty z69 nr, ale zgadzam się z nią 
tylko częściowo. Pisze ona, że gdy 
w „Świecie Młodych” ukazywały 
się drużyny piłkarskie, to był on 
ciekawy i szybko znikał z kio- 
sków. Nie zgodziłabym się z tym. 
„Świat Młodych” nigdy dlugo nie 
leży, a czy jest ciekawy, czy też 
nudny, to zależy od gustu. Beata! 
— Jeśli uwielbiasz piłkę nożną, to 
nie żądaj za wiele od „Świata Mlo- 
dych”. Jeśli Cię to aż tak interesu- 
je, kupuj „Piłkę Nożną”, „Spor- 
towca”', tam często są drukowane 


BIURO POD 
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Poszukuję... 


.. Mam 13 lat. Postanowiłam 
zbierać tarcze szkolne. Mam do- 
piero kilka, ale myślę, że ktoś ze- 
chce wzbogacić mój dotychcza- 
sowy zbiór. Bardzo proszę 
o pomoc. 

Irena Michalik 
ul. Kościuszki 23 
37-600 Lubaczów 


. Interesuję się twórczością 
Wiesława Wernica. Chętnie kupię 
książki tego autora. Koszty ksią- 
żek i przesyłki zwrócę. 

Agnieszka Gumuła 
ul. Grabowa 3a/1 
40-172 Katowice 


«.« Od września chodzę do I kl. 
LO o profilu biologiczno-chemi- 
cznym. Mam już komplet podrę- 
czników, lecz brakuje mi lektury 
dodatkowej, związanej z tym pro- 
filem nauczania. Od początku 
wakacji bezskutecznie poszukuję 
książek: Botanika — Tołpa, Fizjo- 
logia roślin Czerwiński, Zoolo- 
gia - (jeden autor do wyboru) 
Dobrowolski, Feliksiak, Raabe, 
Michajłow, Grodziński, Ewolu- 
cjonizm — Grębecka. Wszelkie 
koszty zwrócę pocztą! 

Małgorzata Furtak 
ul. Broniewskiego 13 m 2 
59-700 Bolesławiec 


© Świeże plamy z tłuszczu 
i olejów z jasnych tkanin można 
usuwać przez posypanie zapla- 
mionego miejsca proszkiem 
z kredy. Pozostawić proszek na 
2-4 godziny, aby wciągnął w sie- 
bie tłuszcz, a potem po prostu 
strząsnąć go. W razie potrzeby 
powtórzyć operację. 

© Podobne plamy z dowolnej 
tkaniny można usunąć przez 
podłożenie z obu stron bibuły do 
suszenia atramentu (albo kawał- 
ków ligniny czy jednorazowych 
chusteczek) i przeprasowanie 
tkaniny gorącym (ok. 100C) że- 
lazkiem. 

© Stare plamy z tfuszczu i ole- 
jów z tkanin wełnianych można 


zdjęcia drużyn. Nie należy zarzu 
cać naszej kochanej gazecie, że 
jest nudna, skoro mało jestw niej 
sportu, Osobiście uważam, ż0 
w „Świecie Mlodych” powinno 
być wszystkiego po trochu, lak 
aby każdy był zadowolony. Jeśli 
chodzi o złą stronę „Świata Mlo 
dych”, to sądzę, że ostatnio po 
psuł się „Świat Muzyki”, Nato 
miast w dalszym ciągu niezawod 


ną populamością cieszy się „Re- 
dakcyjna Poczta”. (Jeśli mogłaby 
ona zajmować więcej miejsca 
w naszej gazecie, byłoby PRZE- 
CUDOWNIE), ciekawe są lami- 
główki i zadania „Abrakadabry”, 
a także odcinki komiksów (uwiel- 
biam Biniego Billa i Kleksa). Cie- 
kawe czy moje koleżanki i kole- 
dzy zgodzą się ze mną. Proszę, 
napiszcie!!! 


Agata (15 lat) 


„„ Zbieramy tarcze szkolne, ma- 
my ich tylko kilka. Możemy zdo- 
bywać je na koloniach lub wycie- 
czkach. Prosimy, jeżeli to możli- 
we, o przesyłanie tarcz. Za prze- 
słanie serdecznie dziękujemy. 

Dorota Filipkowska, lat 11 
ul. Zalewskiego 2a 

09-400 Płock 

Agnieszka Szulińska, lat 10 
ul. Zalewskiego 2/4 

09-400 Płock 


Odkupię 


Poszukuję książki do nauki ję- 
zyka angielskiego dla klas II i Ill 
liceum ekonomicznego i liceum 
zawodowego. 

ę Malgorzata Siwczyk 
ul. Okrzei 3 
41-250 Czeladź 


Zginęła mi książka Adama Mic- 
kiewicza „Grażyna”. Książka ta 
była własnością biblioteki. Nig- 
dzie nie mogę jej kupić. Jeśli ktoś 
z czytelników mógłby mi ją odstą- 
pić, proszę napisać. 

Agnieszka Wolińska 
ul. Młodzieża 6/77 
20-468 Lublin 


Odkupię następujące książki: 
J. Cabanis „Igranie z nocą”, F.S. 
Fitzgerald „Wielki Gatsby”, „Dia- 
ment wielki jak góra”, Z. Nałkow- 
ska „Niedobra miłość”, J.O. Cur- 
wood „Najdziksze serca”. 

Iwona Durszlag 
ul. Spółdzielcza 14/9 
44-220 Knurów 


— mą: a ma KA 


Kiedy 
nasi bracia 
zmądrzeją? —. 


W I[V klasie zaprzyjaźniłem 
się zkolegą. Bardzo się lubimy, 
mamy takie samo zainteroso- 

"wania, podobne poglądy na 
świat. Sądzę, że nasza przyjaźń 
układałaby sią znakomicie, 
gdyby nie naśi młodsi bracia. 
Nigdy nie możemy sią od nich 
odczopić. Wirącają się do na- 
szych rozmów, przeszkadzają 
okropnie, Kiedy nas poniesie 
złość I energiczniej reagujemy 
na ich zachowanie, natych= 
miast lecą na skargą do rodzi- 
ców. Proszę Czytelników RP. 
o rady: jak rozwiązać ten kon- 
flikt? Będę bardzo wdzięczny za 
listy. 

ę Jacek Radwański 

ul. Lazurowa 223A m 49 
01-489 Warszawa 


Kocham ich 
obu 


Mam 16 lat. Mirka poznałam 
przypadkowo. Spędziliśmy ra- 
zem wiele:czasu. Było nam ze 
sobą wspaniale. Miesiąc temu 
poznałam Bogdana. Zapropo- 
nował mi przejaźdżkę na „Sim- 
sonie”, co bardzo mi sięspodo- 
bało. Od tej pory dzieją się ze 
mną dziwne rzeczy. Ciągle my- 
ślę o Bogdanie, jestem w nim 
po prostu zakochana. Gdy stoi 
obok mnie, boję się, że usłyszy 
głośne bicie mego serca. 

Spotykam się z Bogdanem 
codziennie. Najgorsze jest to, 
że wszystko muszę ukrywać 
przed Mirkiem. Nie mogę się 
zdobyć na rozmowę z żadnym 
z nich, bo kocham ich obu. Jak 
mam postąpić, żeby nikogo hie 
skrzywdzić? Wiem, że niejedna 
dziewczyna przeżyła podobną 
sytuację. Może one potrafią mi 
poradzić? 

Basia 


Każdy ma prawo 
do swoich 
tajemnic 


Gdy wróciłam z kolonii, do- 
stałam [ist od mojej kolonijnej 
sympatli, Rodzico byli okropnie 
ciókawi, co w tym liście jest 
napiaane. Powiadziałom im, 20 
listu nie pokażą, bo to są moja 
prywatna sprawy I żn ja listów 
mamy ani taty nio czytam, wi 
działam, że marna była bardzo 
niezadowolona. 

Późnym wieczorem, gdy już 
prawie spałam, a właściwie 
udawałam, że śpią, mama we- 
szła do mojego pokoju i prze 
szukiwała rnojo biurko. Znalaz- 
ła list i zaczęła czytać, Wysko- 
czyłam z tóżka, wyrwałam jej 
z rąk mój list. Doszło do strasz- 
nej awantury. Mama oświad- 
czyła mi, że będę dostawać listy 
tylko otwarte. Popłakałam się. 
Gdy po kilku dniach przyszedł 
do mnie list od koleżanki, ma- 
ma otworzyła go — przeczytała 
i dopiero wtedy mi go dała, ze 
słowami, ża teraz zawsze tak 
będzie. 

Czy nie mam prawa dosta- 
wać listów? Mam juź 14 lat. 


Konstancja 


OD REDAKCJI: Nie pochwa- 
lamy postępowania Twoich ro- 
dziców, Konstancjo. Przecież 
każdy ma prawo do swoich ta- 
jemnic. Mama czyta Twoje [is- 
ty, bo uważa zapewne, że le- 
piej wtedy pozna Ciebie, pozna 
Twoich znajomych. Uważamy, 
że jest to jedna z najgorszych 
metod. Nie poznaje się proble- 
mów własnych dzieci czytając 
ich korespondencję czy pa- 
miętniki. 

Mama i ojciec nie ufają Ci. 
Z czego to wynika? Nie wyklu- 
czone, że jeśli zastanowisz się 
nad tym i spróbujesz porozma- 
wiać z nimi, to skończą się 
Twoje kłopoty. Dopóki nie uda 
Ci się przekonać rodziców, że 
masz prawo sama otwierać 
i czytać swoje listy, poproś 
przyjaciela z kolonii, aby pisał 
do Ciebie na POSTE RESTAN- 
TE. Musisz podać mu numer 
poczty, na której będziesz od- 
bierała listy. (mi) 


JAK USUWAĆ PLAMY SPOSOBAMI DOMOWYMI? 


usunąć następująco: nasycić 
splamione miejsca benzyną, od- 
czekać 2-5 minut, a potem praso- 
wać te miejsca sposobem poda- 
nym w poprzedniej recepcie. 

© Aby usunąć tłustą plamę 
z jedwabiu, wystarczy zanurzyć 
splamione miejsce na 5-10 mi- 
nut w roztworze następującym: 
pół łyżki stołowej amoniaku, łyż- 
ka stołowa gliceryny i łyżka stoło- 
wa wody. Po namoczeniu uprać 
materiał w czystej ciepłej wodzie. 

© Świeżą plamę z farby olej- 
nej na wełnianym materiale (gar- 
nitur, palto itp.) łatwo usunąć 


* przez 


pocieranie tamponem 
z waty zamoczonym z lekka 
w oleju słonecznikowym. 


© Plamy od moczu można 
wywabić, mocząc przez godzinę 
zaplamioną tkaninę w roztworze 
wodnym octu (stołowa łyżka 
octu 10-proc. na pół szklanki 
wody). 


© Aby wywabić plamy świe- 
żej krwi, najprościej przeprać za- 
plamione miejsce w zimnej czys- 
tej wodzie, następnie lekko cie- 
płej z dodatkiem najzwyklejsze- 
go proszku do prania. 

© Plamyzestearyny i parafiny 


okładamy z obu stron chłonącą 
bibułą i prasujemy wielokrotnie, 
aż do wciągnięcia substancji 
w bibułę. 

© Plamy z tuszu długopisów 
(np. z rąk) zmywamy denatura- 
tem, wodą kolońską a nawet wo- 
dą z sokiem cytrynowym. Skute- 
czna jest też gliceryna, bardzo 
skuteczny — aceton. 

Uwaga: wszelkie operacje wy- 
wabiania plam z pomocą benzy- 
ny przeprowadzamy najlepiej na 
otwartym powietrzu, w najgor- 
szym razie przy otwartym oknie 
w pomieszczeniu, gdzie nie ma 
otwartego ognia ani iskrzenia. 


D ziewczyna stoi pośród szaf 
z mnóstwem szufladeczok. Na 
każdej szufladco bioleje tabli- 

czka, a na tabliczce cyferki, między 
cyferkami kropki I słowem już wyrażo- 
ne hasło. W szufladkach sotki kartoni- 
ków. Jak znależć ten potrzebny, nie 
mając pojęcia, gdzie go szukać? Jeśli 
się nie wie, kto napisał książkę, do 
której karteczkawizytówka pozwoli 
dotrzeć? Jeśli nie wie się nawet czy 
książka tak potrzebna w ogóle ist- 
nieje? 

— Może ci pomóc? — pyta pani pra: 
cująca w bibliotece. 

Dziewczyna czerwienieje po czubki 
uszu, zatrzaskuje otworzoną szuf- 
ladkę. 

— Nie, nie, dziękuję, ja tylko tak — 
bąka przestraszona i wycofuje sięz po- 
między katalogów. Zbiega po scho- 
dach i dopada zbawczej ulicy. Uniknę- 
ła kompromitacji, ale... nadal nie wie 
tego, co tak jej jest potrzebne. 

Inna dziewczyna mieszka w małym 
miasteczku. A może jest to chłopak 
mieszkający na wsi? Dość, że bibliote- 
ka tam nie jest tak wielka, nie ma 
rozległych katalogowych szaf, a pani 
bibliotekarka lubi sama doradzić wy- 
bór lektury, porozmawiać o zaintere- 
sowaniach. Dziewczyna, a może chło- 
pak, postanowiła się w końcu przemóc 
i poprosić o to, co tak bardzo chce 
przeczytać. Już, już ma to powiedzieć 
i słucha zdumiona własnego głosu, 
którym formułuje prośbę o jakąś 
książkę o tematyce historycznej, ale 
może tym razem nie Kraszewskiego. 

Albo nie tak to się potoczyło. Udało 
jej się wreszcie zwalczyć knebelw gar- 
dle i wykrztusiła odważnie: 


PODZIEMNE MIASTA 


= Poproszę coś uświadamiającego. 

= Słucham? Nie rozumiem = mówi 
bibliotekarka, 

= No, Coś o tym... o soksie, dojrze- 
waniu i dzieciach = rozpaczliwie plącza 
się dziewczyna. 

= A twoja mama wie, że czytasz 
takie książki? Pozwala ci? Muszę z nią 
porozmawiać, jeśli się zgodzi, to pro- 
szę bardzo. 

No więc co robią dziewczyny? Dzie- 
wczyny pytają innych dziewczyn, albo 
piszą do gazet. Chłopcy piszą rzadziej, 
jakoś widać łatwiej sobie radzą. Piszą 
dziewczyny także do „Świata Mło- 
dych' domagając się, byśmy podjęli 
sprawy seksuologii. Albo proszą, by 
drukować listy z opisanymi w nich 
kłopotami czasem wręcz tragediami 
i... może ktoś z czytelników im odpo- 
wie, doradzi, wytłumaczy... 

Trzeba być bardzo bezradnym, żeby. 
się zdać na jakiegoś nieznajomego 
całkiem „ktosia”. 

Przy lekturze listów widzi się ile pię- 
ter ma ta sprawa — i jak wraz z nimi 
olbrzymieje. Pierwsze piętro to cieka- 
wość siebie, ciekawość tematu zaka- 
zanego, wstydliwe i_chaotyczne zle- 


NAPADOCJI 


Antakya, znana w starożytności jako Antio- 
chia, to miasto leżące w południowej Turcji, 
nad brzegiem Morza Śródziemnego. Od niej 
właśnie rozpocząłem zwiedzanie tego fascynu- 
jącego kraju, nie przypuszczając, że już tu 
zacznie się moja przygoda z Kapadocją — nie- 
zwykłą krainą, oddaloną jednak od Antakcji 
o dobre kilkaset kilometrów w kierunku pół- 
nocnym. 

Idąc jedną z rozpalonych słońcem antakij- 
skich ulic spostrzegłem osobliwego człowieka. 
Wyróżniał się zarówno swym ubraniem jak 
i dziwnym zachowaniem. Opasany białą, przy- 
brudzoną szatą, w starych zniszczonych san- 
dałach szedł wygrażając pięścią i złorzecząc 
pod nosem. Na mój widok — zatrzymał się, 
złapał za rękę i płynną angielszczyzną poprosił 
o chwilę rozmowy. Był — jak twierdził — chrześ- 
cijaninem. Oprócz języka angielskiego znał 
jeszcze grecki. Straciwszy dziesięć lat temu 
swój dom, zamieszkał z rodziną w opuszczo- 
nym podziemnym mieście w Kapadocji. Opo- 
wiadał o ukrytych tam, wielkich skarbach, 
0 tajemniczych postaciach i zjawach ciągle go 
nawiedzających, i o dniu, w którym obudziw- 
szy się nie zobaczył już ani swej żony, ani 
dzieci. Długo trwały jego bezskuteczne poszu- 
kiwania, w rezultacie których zaczęto go prze- 
śladować. Kto to robił i dlaczego — nie wie- 
dział, ale mówiąc ciągle oglądał się wokół 
siebie i nerwowo ściszał głos. Antakya była 
jednym z etapów jego ucieczki, twierdził jed- 
nak, źe i tu nie zabawi długo. Na moje pytania 

odpowiadał tylko histerycznym śmiechem. 
Nagle wstał. „Poczekaj chwilę” powiedział 
i zniknął. 

Mimo że zdawałem sobie sprawę, iż rozma- 
wiałem z człowiekiem nieszczęśliwym i praw- 
dopodobnie chorym umysłowo, spotkanie to 
wywarło na mnie ogromne wrażenie. Czeka- 
łem więc zdając sobie jednocześnie sprawę, że 
nigdy już nie zobaczę tajemniczego przechod- 
nia. Kilka godzin samotności pozwoliło mi 
jednak na dokładne obmyślenie dalszej trasy. 

Dwa dni później wsiadłem do autobusu 
jadącego do Newszehiru — stolicy Kapadocji. 
Już na kilka kilometrów przed celem podróży, 
oczom moim ukazał się widok urzekający 
swym pięknem i nierealnypa charakterem. 


Słońce chyliło się właśnie ku zachodowi, gdyż 
zza widnokręgu wyłoniły się przedziwne skal- 
ne stwory, ogromne kamienne grzyby i wy- 
marłe miasta wykute w kamieniu. W czerwo- 
nej poświacie słonecznej było to piękne i zara- 
zem niesamowite — miałem wrażenie, że prze- 
niosłem się w inny, pozaziemski świat. Nie 
będę ukrywać, że gdy wreszcie zasypiałem na 
hotelowym łóżku, przed oczami widziałem 
cały czas dziwnego człowieka z Antakyi. 
Rankiem udało mi się złapać autobus od- 
chodzący do Kaymakli — małej wioski, obok 
której znajduje się jedno z podziemnych miast. 
Na powierzchni wejście do tunelu prowadzą- 
cego do wnętrza. Wszedłem. Już po paru 
krokach pogrążyłem się w ciemnościach. Po 
omacku minąłem kilka zakrętów, aż wreszcie 
elektryczne lampy zaczęły wskazywać mi 
drogę. ż 
Korytarz ostro spadał w dół. Jeszcze parę 
zakrętów, kilkanaście wykutych w skale sto- 
pni i oto pierwsze pomieszczenia. Otaczająca 
mnie skała przypominała szwajcarski ser. Każ- 
dy z otworów prowadził do osobnego pomiesz- 
czenia. Po krótkiej chwili widać było jednak 
doskonale, gdzie mieszkali ludzie, a gdzie 
przechowywano wino, owoce, i wodę. 
Zacząłem błądzić. Latarka pomagała mi 
niewiele, gdyż przechodząc z komory do ko- 
mory straciłem już dawno z oczu główny kory- 
tarz. 
Nagle otworzyła się przede mną potężna 
nisza. Poznałem po przepięknych freskach — to 
był kościół. Pierwsi chrześcijanie zaczęli się 
osiedlać w Kapadocji już w I wieku naszej ery — 
ciągłe wojny i prześladowania zmusiły ich do 
ucieczki w mało dostępne tereny. Ale i tu nie 
było bezpiecznie. Coraz częstsze stawały się 
najazdy ludów muzułmańskich, toteż chrześ- 
cijanie szukali pewniejszego schronienia — za- 
częli budować podziemne miasta. Powstawały 
one pomiędzy wiekiem VII a IX, a ich zasadni- 
czą zaletą było to, że nie mógł ich zdobyć żaden 
wróg. W wąskich korytarzach, pozwalających 
przedostać się tylko jednemu człowiekowi, 
urządzono ponadto cały system blokowania 
przejść za pomocą ruchomych głazów. Wyku- 
to też wieleruneli awaryjnych, których wyjścia 
znajdowały się daleko poza miastem. Ogrom- 


planie wiedzy z przypadkiem zdoby: 
wanych jej odłamków. Piętro drugio to 
niepokój, który niosia poruszanie sią 
po omacku po krawędziach dorosłego 
życia biologicznego. Pierwsze kontak 
ty seksualne nie całkiem świadomie 
podjęto i strach przed nimi, przedtym, 
co z tego wyniknąć moża, przed tym 
jak zareagują rodzice, szkoła, gdy 
rzecz się odkryje. | trzecie piętro — 
tragedia. Najprawdziwsza, nie utkana 
z dziewczyńskich smuteczków, lecz re- 
alnych faktów nie do odwrócenia. Co 
z sobą zrobić, gdy ma się urodzić 
dziecko? Jak z tym żyć, jak poskładać 
pogruchotane czternasto-, piętnasto- 
letnie życie? Dlaczego dorosły świat 
temu nie zapobiegł, nie uchronił? 
Listów jest sporo i wielekroć zasta- 
nawialiśmy się w redakcji, jak się wo- 
bec sprawy znaleźć. Jesteśmy gazetą 
i kiedy ktoś pisze do nas o swojej 
trudnej sprawie, tej z „wyższych pię- 
ter” nie możemy zrobić nic. Każdy 
człowiek jest inny, w innych warun- 
kach żyje i inne są drogi rozwiązania 
problemu. Tego się nie da zrobić zao- 
cznie, listownie, bez osobistego kon- 
taktu. | nie redakcja, nie dziennikarz 


ne zapasy wody i żywności pozwalały prze- 
trwać nawet najdłuższe oblężenie. 


Poszedłem dalej. Znów znalazłem się 
w głównym korytarzu, tyle, że piętro niżej. 
Oglądałem kolejne „domy? mieszkalne wy- 
drążone w skale, W każdym mieszkało około 
200 ludzi, na piętrze jest 15 domów, pięter jest 
zaś siedem. Rachunek prosty — w czasach swej 
świetności Kaymakli liczyło ponad 20 tys. 
mieszkańców! 

Po wyjściu z tego labiryntu odpocząłem 
chwilę, po czym ruszyłem dalej, do Derinku- 
yu. Znajdujące się tam podziemne miasto liczy 
sobie 12 pięter, 30 km korytarzy i sięga na 
głębokość 120 m. Rozpocząłem znów po- 
dziemną wędrówkę po splątanej siatce koryta- 
rzy, domów i kościołów. Wydaje się niepojęte, 
jak ludzie, dysponujący jedynie prymitywny- 
mi narzędziami, potrafili wedrzeć się w skały 
budując tak imponujące struktury. Wymagało 
1o wielkiej wytrwałości oraz przestrzegania 
surowego, iście spartańskiego trybu życia. Do 
najcięższych prac zaprzęgano wziętych do nie- 
woli najeźdźców — w jednej z „„komnat” De- 
rinkuyu można zobaczyć trzy ogromne filary 
z wyraźnymi wyżłobieniami od łańcuchów, 
którymi skuwamo nieposłusznych niewol- 
ników. o ; 


powinien być jednym z partnerów 
w rozmowie w cztory oczy. Musi to być 
lekarz. 

A co z piętrem pierwszym proble 
mu? W gazecie łatwiej czytać o tych 
sprawach zwykłych, a przecież trady. 
cyjnie wstydliwych. Gazotą sią kupuje 
I nikt nia wie, czego sią w niej bądzia 
szukać. Z książką nie jesttakłatwo. Nio 
pozwala zachować anonimowości. 
Trzeba ją kupić, pożyczyć, trzeba o nią 
poprosić, trudniej ją ukryć. 

Może więc jednak w tej jednej spra- 
wie weźmiemy na siebie rolę książki, 
poradnika, podręcznika — łamaliśmy 
się patrząc nakupkę listów wołających 
o pomoc. Ale dlaczego w tej jednej 
sprawie? Przecież są dziesiątki spraw 
równie ważnych i równie zwyczaj- 
nych. Ta, jak i inne, leży w sferze 
kultury społecznej. A kultury nie da się 
podzielić na odcinki „do wyboru”. 

Jeśli przeczytałaś 347 powieści Kra- 
szewskiego, a także wszystkie tomy 
Balzaka i wstydzisz się stanąć nago 
pod prysznicem na oczach innych 
dziewcząt przed wejściem na basen, 
jeśli bywasz na każdej teatralnej pre- 
mierze i wstydzisz się pójść do lekarza 


Budowa nabierała szczególnego rozmachu 
zimą, gdy plony były zebrane i złożone w po- 
dziemnych spiżarniach. Wtedy nic już nie 
przeszkadzało w rozbudowie miasta. Całymi 
dniami drążono korytarze, studnie i pomiesz- 
czenia mieszkalne. Wyloty głównych koryta- 
rzy zasłaniano ogromnymi głazami, tak wywa- 
żonymi, że odchylić je mógł jeden człowiek. 
Obrona miast sprowadza się w zasadzie do 
wystawienia posterunków przy wylotowych 
tunelach i do blokowania korytarzy głazami, 
gdy jednak nieprzyjaciel wdrał się zby 
głęboko. » 

Oprócz Kaymakli i Derinkuyu odkryto je- 
szcze cztery podziemne miasta — wszystkie 
były połączone kilkunastokilometrowymi ka- 
nałami, 

Podziemne miasta mie wyczerpują jednak 
atrakcji Kapadocji. Po zwiedzeniu podziem- 
nego Świata, wyruszyłem na wędrówkę po 
kapadockiej dolinie Góreme. Zewsząd otacza- 
ły mnie fantastyczne kształty skalne — grzyby, 
stożki, stojące na wierzchołkach ostrosłupy, 
a wszystko to podziurawione setkami koryta- 
rzy. Droga wiła się wśród stromo opadających 
skał — czarnych, czerwonych, żółtych a nawet 
śnieżnobiałych — wyrastających z istnego mo- 
rza zieleni. Pomyślałem sobie wówczas, że oto 


ginekologa, nawet gdy wizyta jest ko- 
nieczna = to ten wstyd nie ma nic 
wspólnego z tzw. skromnością czy po- 
rządnością. Jest, powiedzmy to sobie 
brutalnie, brakiem kultury. 

Może więc warto sobie uświado: 
mić, I w to uwierzyć, żo wiedza o sa 
mym sobie to nic wstydliwogo. Każdy 
czlowiek, a wiąc I młody, ma prawo 
chcieć ją posiąść. Ma nawet obowią 
zek ją zdobyć. Za nieznajomość Ukła- 
du Słonecznego dostaje sią dwóją, za 
nieznajomość twierdzenia Pitagorasa 
dostaje sią dwóję, za pisanie „który” 
przez „u” też dostaje sią dwóją. Tak 
samo oceniana jest nieznajomość 
sposobu rozmnażania sią pantofalka. 
A za nieznajomość własnego ciała, 
właściwości własnego 
| konsekwoncji swego postępowania 
takża dostaje sią dwóją. Boleśniejszą, 
bo od życia. No więc trzoba zdobyć tę 
wiedzą, Nie pokątnie, na ucho, od ko 
goś tam, ale od tago, kto najwięcej, 
najmądrzej i najbardziej przystępnie i 
może znią poznać = od autorów facho- 
wych publikacji 

| jeśli trzeba się czegoś wstydzić... to 
tego wstydu. Myślę, że sprawa warta j 
jest przemyślenia z samym sobą 
w pierwszym rzędzie, a w drugim — 
z książką. Co Wy na to? 

EWA DROBNIK j 
PS. Na początek przeczytajcie dziewczęta j 
specjalnie dla Was napisaną książką Marii 
Dańkowskiej „W cztery oczy” wydaną | 
przez MAW w 1981 r. Przeczytajcie i zapisz- 
cie w niej swoje stronice, autorka zostawiła 
dla Was miejsce na osobiste notatki — po- | 
zwoli to poznać lepiej siebie, także od tej | 
strony, o której była mowa w felietonie. 
(Recenzja tej książki na str. 5) i 


organizmu 


jestem w pamiętnej z lat dzieciństwa krainie 
baśni i cudów. 

Czas płynął jednak nieubłaganie. Ostatni 
wieczór spędziłem w małej chatce tureckiego 
przewodnika, w pobliżu słynącej z przepięk- 
nych dywanów wsi Avcilar, Przy szklance 
mocnej herbaty rozmawialiśmy o Kapadocji. 
Skończyłem właśnie mówić o mym dziwnym 
spotkaniu z Antakyi, gdy przewodnik zapro- 
ponował obejrzenie jeszcze jednego, nie zna- 
nego mi kościoła z ciekawymi freskami. Było 
już ciemno i nie miałem zbytniej ochoty włó- 
czyć się po nocy, uległem jednak namowom 
i pół godziny później wspinałem się do ledwo 
widocznej w świetle latarki niszy skalnej. 
Oglądałem kolejne postacie wynurzające się 
z mroku i patrzące w zadumie przed siebie, 

Nagle stanąłem zdumiony. W nikłym świet- 
le zobaczyłem twarz bliźniaczo podobną do 
mego rozmówcy z Antakyi. Przesunąłem świe- 

tną smugę wzdłuż całej postaci — tak, to był 
on. Wszystko się zgadzało, biała przybrudzo- 
na szata, stare sandały, zgarbiona sylwetka, 
charakterystyczne podniesienie ręki ze złożo- 
ną w pięść dłonią. Krzyknąłem głośno do 
przewodnika, chcąc podzielić się mym spos- 
tzeżeniem. W pobliżu jednak nie było 
nikogo. MAREK KURAS 


POLSKIE 


RODOWODY 


Balkon pierwszego piętra nad bramą wejściową podtrzymują dwaj 
muskularni siłacze wyrzeżbieni w piaskowcu. Dom, zwany Pod 
Gigantami, w Alejach Ujazdowskich w Warszawie, ukończono budo- 
wać w 1907 r. Pan Tomasz Strzałecki jest o rok od niego starszy. 
Kamienicę zbudowaną przez Władysława Marconiego wystawił jego 
dziadek, Antoni Jan Strzałecki, sam projektując elewację domu. Na 
parterze, po lewej stronie od wejścia, znalazły miejsce przeniesione 
z domu przy ulicy Topiel 16 wspaniałe dzieła sztuki, których Antoni 


Jan Strzałecki był kolekcjonerem. 


an Tomasz Strzałecki — wnuk Anto 
niego Jana — urodził się pośród rze 
czy pięknych, gromadzonych przez 
dziadka, a także pradziadka Antoniego, 
który osiadł w Warszawie w pierwszej 
połowie XIX wieku. Prababka również ko. 
lekcjonowała piękną ceramikę. Całe mie 
szkanie w domu przy ulicy Topiel. gdzie p. 
Tomasz spędził szmat życia, miało piękny 
wystrój, przepełniały je cenne obrazy 
piękna porcelana, zabytkowa broń 
Życie dziadka p. Tomasza to cała histo- 
ria! Walczył w powstaniu styczniowym, 
ukończył Warszawską Szkołę Rysunkową, 
ale wkrotce poświęcił się malarstwu de- 
koracyjnemu, które studiował w Wiedniu, 


Jana 


Osiemnastowieczna karabela zwana 
w rodzinie p. Strzałeckich „karabelą 
dziadka”, gdyź Antoni Jan Strzałecki no- 
sił ją przy wielkich okazjach do munduru 
weterana powstania 1863 r.; znajduje się 
w zbiorach Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie 


Paryżu, Rzymie. W kraju zasłynął jako 
właściciel firmy budowlanej malarstwa 
dekoracyjnego; założył ją w roku 1870 
Gdzie bracia Marconi — architekci budo: 
wali = tam Antoni Jan Strzałecki malował 
| dekorował. Restaurował wiele zabytko 
wych kościołów i pałaców np. w Wilano 
wie, a również Zamek Królewski. W 1901 
r. dekorował Filharmonię Warszawską, 
gdzie jego brat Jan Michał malował pla- 
fon, a także Teatr Wielki, gdzie on sam 
malował kurtynę. 


Będąc znawcą i wielbicielem sztuki 
wszystkie zarobione pieniądze przezna- 
czał na powiększanie kolekcji. Każda wizy- 
ta w jego domu w Alejach dostarczała 
przeżyć. Pan Tomasz pamięta dobrze, jak 
pewnego dnia ujrzał w pokoju stoło 
wym... konia naturalnej wielkości. Ktoś 
z dorosłych wsadził chłopca na grzbiet 
gniadosza. Koń był z drewna, dziadek 
przygotował go pod siedemnastowiecz- 
nego husarza. 


Rycerz w zbroi husarskiej ze skrzydłami 
był pierwszym darem Antoniego Jana 
Strzałeckiego dla Muzeum Narodowego, 
które powstało w 1916 r. w Warszawie. 
Stopniowo najpiękniejsze i najcenniejsze 
dzieła zaczęły przechodzić do muzeum. 
Dziadek p. Tomasza ofiarowywał je lub po 
przystępnej cenie sprzedawał. Zajmując 
się konserwacją zabytkowych pałaców 
i kościołów miał okazję nabyć wiele war- 
tościowych obiektów. Dziś znajdują się 
one m. in. w Pałacu Wilanowskim, Mu- 
zeum Wojska Polskiego, Muzeum Naro- 
dowym, Muzeum Historycznym, a nawet 
na Wawelu. Wiele z nich ma ozdobić Za- 
mek Warszawski. Piękny i unikalny na 
skalę światową dar — miecz z krucyfiksem 
został zrabowany przez Niemców i nigdy 
do Polski nie powrócił. 


czasie wojny polsko-radzieckiej 

w 1920 r. zginął starszy o dwa 

lata, szesnastoletni brat pana 
Tomasza. Ciężko ranny najstarszy brat — 
osiemnastoletni — długo leczył się z nie- 
bezpiecznej rany. 14-letni Tomasz zaczął 
wówczas szukać towarzystwa dziadka. 
Najmłodszy — przylgnął do najstarszego 
z rodu Strzałeckich. Chłopięca fascynacja 
historyczną bronią i zbrojami zamieniła 
się w podziw dla kruchej porcelany. To 
bardzo spodobało się dziadkowi. Raz na- 
wet powiedział, że czternastolatek lepiej 
zna się na porcelanie niż pewien profesor, 
który od lat tu przychodzi (głównie wtedy, 
gdy trzeba płacić podatki, a dziadek nie 
ma gotówki), by za psie pieniądze wyku- 
pić jakiś eksponat. Ten komplement 
dziadka zrobił dużą przyjemność 14-let- 
niemu Tomaszowi. 


Dziadek był już starszym panem, firmę 
przekazał synowi Zygmuntowi, ojcu To- 
maszą, czasu miał sporo. Siadywał w fo- 
telu koło pięknej, wyłożonej szylkretem, 
inkrustowanej brązem komody i rozma- 
wiał z wnukiem. Cieszyło go zaintereso- 
wanie chłopca sztuką. Wstawał z fotela 
i przynosił coś, by mu darować. Najprzód 
był to złoty krzyż Virtuti Militari z 1831 r. 
oraz 5 gwiazd orderu Orła Białego. Nastę- 
pnie m. in. dostał Tomasz atłasową kar- 
mazynową saszetkę bogato haftowaną 
złotem z tureckimi napisami, w której os- 
tatni poseł turecki przywiózł do Króla Sta- 
nisława Augusta listy uwierzytelniające. 
| dużą monetę, która tym się odznaczała, 
że można ją było rozkręcić; w środku 
znajdowała się miniatura mężczyzny 
w stroju polskim. Tomasz otrzymał wiele 


różnych wartościowych przedmiotów 


w tym sporo porcolany. Chodził wtody do 
gimnazjum Konopczyńskiago. Dziś wspo 
mina z humorom, że nadzwyczaj pilnym 
uczniem stawał się dopiero pod koniec 
roku szkolnego, kiody gorączkowo uzu 
pełniał zaległości, by przejść do następnej 


Kanelowany i złocony szyszak husarski 
z drugiej połowy XVI wieku ze zbiorów 
historycznego oręża Muzeum Wojska 
Polskiego pochodzi z kolekcji A.J. Strza- 
łeckiego 


klasy. Po powrocie ze szkoły całymi godzi- 
nami grał na fortepianie, a potem do 
późnej nocy czytał. Przez dom dziadka 
przewijali się ambasadorowie i dyploma- 
ci z wielu krajów, przebywający w Polsce, 
był to bowiem dom niezwykły. Antoni Jan 
Strzałecki chętnie pokazywał swoje zbio- 
ry, zawsze sam oprowadzając swoich 
gości. | nie tylko tych znakomitych, ale 
także uczniów, którzy interesowali się his- 
torycznymi pamiątkami. 


P: uzyskaniu dyplomu magistra praw 
w 1930 r. p. Tomaszowi marzyła się 

praca w Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych, jednak nie mógł od razu tego 
marzenia zrealizować. Mając wolny czas 
bywał w domu dziadka gościem codzien- 
nym. Zaczął robić album dokumentujący 


zbiory. Dziąki tomu albumowi, niadawno 
odzyskanamu, mógł obecnia zidantyliko 
wać wiola obioktów dziadka rozproszo 
nych po muzaach. Kiady dostał sią do 
Ministorstwa Spraw Zagranicznych, po 
rocznej praktyco zdał bardzo trudny ogza 
min (w tym historią dyplomacji w jązyku 
francuskim, a ekonomią w angielskim) 
iwyjechał do Rumunii jako zastąpca kon 
sula RP w Czerniowcach a nastąpnie wKi 
szyniowie. W 1937 r. wrócił do contrali 


MSZ 


Nadszedł wrzesień 1939 r. Pan Strzałoc 
ki, już ojciec dwojga dzieci, pojechał do 
nich na wieś. Dobrze pamięta ranek, gdy 
żegnał się z żoną i dziećmi wracając do 
Warszawy. Mały syn, Andrzej, powie 
dział: „Kiedy tatuś wróci, Andrzejek bą 
dzie już duży”. Istotnie spotkali się po 
wielu latach. Ewakuowany z MSZ ponow. 
nie znalazł się w Rumunii. Chciał być 
żołnierzem, choć nigdy nie służył w woj 
sku, przedostał się więc do Francji, a po 
kapitulacji tego kraju wraz z innymi zna 
lazł się w Wielkiej Brytanii. Pozostał tam 
35 lat... 


Jeszcze podczas wojny nawiązał kon 
takt z żoną. Jej listy z okupowanej Polski 
a pośrednictwem znajomych z neutral 
1ej Szwajcarii, docierały do Anglii. Poczta 
ingielska do każdego z nich dołączała 
iwagę: „Prosimy nie komunikować się 
z krajem nieprzyjacielskim”. Listy zawie- 
rały bowiem ślady działalności cenzury 
niemieckiej. 


Po opuszczeniu wojska w stopniu ppr. 1 
września, 1944 r. p. Strzałecki znalazł się 
w Londynie. W Warszawie, gdzie była 
żona i dzieci, jeszcze walczono. Tu był 
sam, bez znajomych bez mieszkania. Cho- 
ciaż lubi tylko rzeczy piękne nauczył się 
wtedy rzeczy zwyczajnych — np. gotowa- 
nia. Twierdzi, że i dziś jest wspaniałym 
kucharzem. Syna i córkę, Magdalenę, uj- 
rzał na peronie londyńskiego dworca w 
1961 r. Byli jego gośćmi przez trzy miesią- 
ce. Syn powiedział, że własną siostrę 
właściwie dopiero teraz poznał naprawdę 
w Londynie, gdyż w Polsce tylko we 
wczesnym dzieciństwie mieli dom ro- 
dzinny... 


Fragment domu Pod Gigantami 


yśl o powrocie do kraju, zrealiz: 
wała się dopiero w 1974 roku 
Trzeba było zdobyć pieniądze 
w walucie „wymienialnej” na zakup mie 
szkania w Warszawie. Wrócił pan Strz 
łecki wraz z żoną (która wcze 


niej przy 
chała do niego do Londynu), by jak r 
wiada „zaprząc się” do pracy. Uważ: 

swój święty obowiązek zgromadzić peł 
informację o zbiorach swojec 


Wykonał już ogromną pracę, skata 
gował zbiory. Mieszka w niewielkim r 
szkaniu, w tzw. mrówkowcu, na je 
z warszawskich osiedli. Niskiego 
nie upiększają ani plafony, ani kas 
nie ma tu zdobnej sztukaterii, nicr 
pomina pięknego wystroju wnęt 
nego domu na ul. Topiel czy domu dziad. 
ka Pod Gigantami. Cenne przedmioty 
szą dziś oczy bywalców polskich muz 
Panu Tomaszowi zależy jedyni 
by rodacy wiedzieli, że pochodzą 
zbiorów Antoniego Jana Strza 
A ponieważ kocha rzeczy piękn 
i marzenie. Otóż marzy, by w do 
Gigantami urządzić muzeum — mieszka 
nie warszawskiego kolekcjonera pr 
mu XIX i XX wieku — Antoniego J 
Strzałeckiego. 


Są to jednak marzenia nieziszczalne 
chyba 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot.: Mirosław Ciunowicz i archiwum 


Repr. M. Zieleniewska 


Antoni Jan Strzałecki (1844-1934) trzeci z prawej w stroju weterana powstańca styczniowego. Przy boku widoczna karabela. 
Zdjęcie pochodzi z 1922 roku, zostało wykonane w sali jadalnej domu Pod Gigantami podczas uroczystego spotkania weteranów 
1863 r 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni 


o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie wygra.” 


o i proszą! A zaczęło się tak niewin- 
N nie! Autor tomu opowiadań o prze- 

wrotnym tytule „Drzwi bez domu” — 
Mariusz Maraszkiewicz, lat dwadzieścia, 
pojawił się po raz pierwszy przed pięcio- 
ma laty w gronie laureatów IV Konkursu 
Literackiego „Złotej Ostrogi”. Jego opo- 
wiadanie pt. „Kałuża słów” nagrodzone 
zostało Srebrną Ostrogą. Po tym pierw- 
szym publicznym wyróżnieniu i sukcesię 
przyszły następne — druk kolejnych opo- 
wiadań — tym razem już w dorosłej prasie; 
„Życiu Literackim”, „Sztandarze Mło- 
dych”, „Kulturze” — i wreszcie ta książka. 
Zbiór ośmiu opowiadań o tak na pozór 
zwyczajnych dniach naszych powszed- 
nich, banalnych, bezbarwnych i nijakich 
bohaterach dowcipkujących, szpanują- 
cych, zbyt prędko dojrzałych i mocują- 
cych się z życiem, które dopiero co się 
zaczęło. O nieefektownych miejscach 
i okolicznościach w których czai się nieu- 
chronny dramat. 


Zaskakująca umiejętność obserwacji, 
lapidarność pointy, dystans, ironia i drwi- 
na wobec rzeczywistości przedstawionej 
wyraźnie widoczne są chociażby w opo- 
wiadaniu „Tym, których nie wybrano”. 


(...) „Wiatr czepia się włosów, rozwiewa 
popiół szkolnych zeszytów. Jutro spotka- 
my się przy rozdawaniu świadectw. Szafa 
będzie mocno uszminkowana i tłusta od 
kremu przeciwzmarszczkowego. Będzie- 
my całowali jej pulchną dłoń dziękując za 
osiem wspólnie spędzonych lat. Drewno- 
wska otrzyma od dyrekcji nagrodę i świa- 
dectwo z biało-czerwonym paskiem. 
Młodsi koledzy pożegnają nas wiązanka- 
mi fiołków. 
Promowani ruszą do kolejnych szkół. 


Wino zamienią na wódkę lub koniak.” 
ltem) 


M. Maraszkiewicz — „Drzwi bez domu”, 
MAW £2, s. 125, cena 40 zi 


ie modne pumpki w kratę, nie kol- 

czyki w kształcie łez, nie tabliczka 

miecznej czekolady z orzechami la- 
skowymi, lecz ksiązka Marii Dańkowskiej 
„W cztery oczy” — to skarb prawdziwy dla 
każdej nastolatki. Przyjazna w formacie, 
sympatyczna w ilustracjach, życziwa 
w treści — oto główne walory tego skarbu 
opatrzonego dopiskiem „tylko dla dziew- 
cząt”. Rzecz niby nie jest nowa — MAW 
wydał ją już po raz trzeci — ale myślę, że 
gdyby wznawiać ją co roku, też nie leżała- 
by na półkach. Skąd ta pewność? Wystzr- 
czy przecież przerzuoć kartki na których aż 
gęsto od pytań i rzecz jasna odpowiedzi. 
Skąd wziąć chłopca? Kto ma większe szan- 
se: mały, biedny kotek czy dziewczyna — 
kumpel? Jak wywołać awanturę? Czy cz- 
łowanie się jest niemoralne? Po co pić 
drożdżowe piwko? Co tak naprawdę po- 
trafisz? Jak szybko zbrzydnąć? Czemu Cię 
nie lubią? Jak powstaje człowiek? Czy 
umiesz dyskutować?... 

Zamiast więc robić liczne głupstwa, 
snuć się po kątach w nastroju bezbrzeżnej 
melancholii miotać się w niewiedzy wyci- 
skać pryszcze brudnymi paluchami, kłócić 
się do upadłego bez dania racji ze wszyst- 
kimi dookoła — sięgnij po tę książkę. Jej 
bohaterka — Małgorzata jest przecież 
w Twoim wieku, będzie Ci więc zręczniej 
i raźniej poplotkować z nią na różne tema- 
ty. Jest szansa, że może Ci pomóc, a na 
pewno nie zaszkodzi, bo nie wypaple 


iIHenryk Sienkiewicz 


Twoich Lapernn1ć inrryn, rse wyśrrutje 13 
naiwność. Ale poradń, ronzrie, oGwÓewci 
podsuree teścik czy arhtę po kiórych 
tyte wątpirwrych sprzw starm sę odroż» 
nę bardziej jasne. (tem) 

M. Dańkowska — „W cztery oczy . Tył- 
ko dla dziewcząt. MAW 1321, s. 380, cena 


57a 
o Isty rzeczy absolutnie niezbęd- 
mych, które każdy szarsjący się har 


niekłopotliwa pozycja. Barwnie fustro- 
wana, przejrzysta w układze, niezbędna 
na wędrówce, obozie, biwaku — „Miedycy- 
na w plecaku”. Pierwsza część tej szalenie 
pożytecznej książki, to przypomnienie 
podstawowych wiadomości z Zakresu 
anatomii człowieka oraz funkcji biologicz- 
nych organizrnu. Trudno bowiem posta- 
wić diagnozę o ataku ślepej kiszki, kiedy 
pojęcie o jej położeróu marry raczej 
mgliste. A co dopiero mówić o udziełeniu 
skutecznej pomocy oerpiącemu_ Jej to 
własnie |[pomocy, a nie tusze) poświęco- 
na jest druga część poradnika, ograniczo- 
na siłą rzeczy do najczęściej spotykarrych 
przypadków: skaleczeń, siłuczen, złamań, 
zatruć, oparzeń, utonięć. Medycyna okre- 
śla je mianem przypadków typawych, zie 
chroń nas panie boże przed taką typowoś- 
cią. Ale ponieważ nieszczęście może 
zdarzyć się właśnie w najmniej oczekiwz- 
nym momencie, dobrze jest nie stracić 
zimnej krwi, lecz fachowo zatamować 
krwotok, ocucić omdlonego, zabandażo- 


wać poobcerane stopy. Jest w niej wresz 
Ge na koniec ista najniezbędniejszych 
leków i środków opatrunkowych — żelaz- 
na zawartość każdej apteczki oraz wypo- 
sażenie obozowej izby chorych 

- dycyna w pieczku” A. Dziaka i B 
Ordyńskiego jest do nabycia tylko w skie- 
pach Składnicy Harcerskiej na terenie ca- 
łego kraju, w salonie wydawniczym MAW 
przy ul. Wiczej 62 w Warszawie oraz za 
zahczermem pocztowym w Magazynie 
Wysyfkowym MAW przy ul. Konopnickiej 
6, 00-491 Warszawa. 

Kupić ją naprawdę wa by tyfko 
każdy z Was korzystał z jej pomocy jak 
najrzadziej! (tem) 

A. Dziak, B. Ordyński — „Medycyna 
w plecaku”, MAW 82, s. 290, cena 120 zł 


f ot. M. Zieleniewska 


A PONADTO W KSIĘGARNIACH 


© J. Zającówna — „Kiedyś przyjedziesz”, 
MAW 81, s. 252, cena 22 zł. Powieść 
o przyjaźni i rodzinno-szkolnych kłopo- 
tach bohaterów Michała i Marcina 


© „Walc z kukułką”. Zbiór opowiadań 
radzieckich, MAW 81, s. 214, cena 33 zł 
Antologia tęsknot młodych ludzi za pra- 
wdziwymi, głębokimi przeżyciami i ży- 


© J. Chmielewska — „Wielkie zasługi” — 
MAW 81, s. 339, cena 70 zi. Tajemnicze 
i niesamowite przygody Pawełka i Jane- 
czki na wakacjach nad morzem. Powieść 
z dreszczykiem! 


UWAŻAJ ą je EDZIE 
2 


To trzeba wiedzieć: 

© przechodzenie przez jezdnię może odbywać się tylko 
przy zachowaniu szczególnej ostrożności; 

© przed wkroczeniem na jezdnię należy zatrzymać się 
na jej skraju, spojrzeć w lewo, następnie w prawo i jeszcze 
raz w lewo i gdy ocenimy, że nadjeźdżające pojazdy są 
dostatecznie daleko, wówczas możemy przechodzić; 

© przez jezdnię należy przechodzić w miejscach do 
tego wyznaczonych, tj. 

— ma przejściach (pasy, zebry) 

— ma skrzyżowaniach drog 

— na ulicach o małym ruchu oraz przed obszarem 
zabudowanym w innych miejscach, nie wymienionych 
powyżej. 

PAMIĘTAJ! Przechodzenie przez jezdnię na zakrę- 
tach, przebieganie przez jezdnię lub wchodzenie na jezd- 
nię bezpośrednio przed jadącym lub ruszającym pojazdem 
stanowi poważne zagrożenie dla twojego życia lub 
zdrowia 


omu rowerzysta jest zobowiązany ustąpić pierw- 
szeństwa przejazdu na skrzyżowaniu dróg równorzęd- 


nych (z których żadna nie posiada pierwszeństwa prze- 

jazdu)? 

a) wszystkim pojazdom samochodowym 

b) tylko pojazdom uprzywilejowanym w ruchu 

©) wszystkim użytkownikom drogi, nadjeżdżającym z je- 
go prawej strony 

d) wszystkim, z wyjątkiem pojazdów zaprzęgowych. 


Narkoman? Jeszcze nie. Jak do tego doszło, 
że zaczął próbować? | jakie są szanse, żeby nie 
trzeba go było za kilka miesięcy narkomanem 
właśnie nazwać? Kto może pomóc? I czyw ogó- 
le pomóc można? 

— Poznaliśmy się jesienią ubiegłego roku. Na 
treningach wioślarskich — opowiada Kasia. — 
Pływamy na skiffach. Ja je po prostu lubię. 
A Piotrek? Kiedy pływał na czwórkach, stale go 
wściekało, że podczas gdy on daje z siebie 
wszystko, wcale nie jest pewien, czy któryś 
człopak z przodu zwyczajnie się nie obija. 
A w jedynce przynajmniej wie, że wszystko 
zależy od niego. 

No więc codziennie wspólne treningi, potem 
Piotrek odprowadza Kasśkę do domu, w soboty 
chodzą na spacery i robią dłuższe wypady za 
miasto. Kaśka patrzy w Piotrka jak urzeczona. 
Jest jej pierwszym chłopakiem. Wprawdzie nie 
opowiada o miłości, ale ona i tak wie, że zwy- 
czajnie lubi z nią być. I jest im dobrze. 

Kaśka powoli dowiaduje się, że Piotrek ma 
ojczyma, że jego ojciec mieszka w innym mieś- 
cie i kontaktów z dawną rodziną raczej nie 
utrzymuje. Że Piotrek siedzi drugi rok w siód- 
mej klasie. Za wagary. Że nie miał przyjaciół 
w szkole, bo koledzy z klasy są dla niego „za 
młodzi” i że tak naprawdę imponuje mu jedy- 
nie towarzystwo z jego bloku. Są na ogół sporo 
starsi, wielu z nich nie uczy się ani nie pracuje. 
Piją, palą, czasem włóczą się, nie wiadomo 
gdzie, całymi dniami. Nie mają żadnych obo- 
wiązków, a więc i jakiejkolwiek odpowiedzia|- 
ności. | to ma imponować? — dziwi się Kasia. 

A jednak. Piotrkowi zdarza się też popijać. 
Okazuje się, że i wagaruje w dalszym ciągu 
z równym — a może nawet większym — zapałem 
niż w ubiegłym roku. Idzie co prawda rano do 
szkoły, ale już o dziesiątej zrywa się, żeby łazić 
„po kumplach”, jeździć sobie z nimi do Trój- 
miasta. Kasia zaczyna Piotrkowi - „marudzić”. 
Nie wie jeszcze, że najgorsze ma dopiero 
nadejść. : 

Wiosną w piotrkowym bloku wybucha epide- 
mia wąchania środków odurzających i łykania 
prochów. Różnych, jak lec, aby tylko mieć 
szum w głowie, może jakiś „kolorowy sen na 
jawie”, Piotrek oczywiście nie pozostaje w tyle 
za innymi. Opowiada o tym Kasi. Jest przera- 
żona. 

Dosłownie na jej oczach Piotrka przestaje 
bawić właściwie wszystko: rzuca gitarę — a grał 


TAK BARDZO 
CHCIAŁABYM 
MU POMÓC! 


dotąd w zespole — treningi prawie go już nie 
interesują, szkołę ma absolutnie w nosie. I tak 
zresztą wie, że znów zostanie w siódmej klasie. 
(Matka Piotrka z całym spokojem załatwia mu 
już szkołę wieczorową, podobno na dodatek 
z internatem, a Kasia zaraz ma odrobinę na- 
dziei, że w ten sposób chłopak zostanie odse- 
parowany chociaż w przyszłości od obecnego 
towarzystwa). Nie słucha tego, co Kasia opowia- 
da o swojej szkole i swoim życiu, właściwie 
jedynym tematem ich rozmów jest teraz pro- 
blem: wąchał dziś czy nie wąchał. Jej argumen- 
ty o szkodliwości takich praktyk, o niebezpie- 
czeństwie, jakie mu grozi, o całym bezsensie 
takiego życia Piotrek zna już na pamięć. Raz 
przyznaje jej rację i obiecuje, że przestanie, 
innym razem krzyczy, że doskonale wie, czym 
to grozi w ogóle, ale jemu na pewno nic nie 
będzie. A zresztą chwali się, podczas kiedy inni 
nie mogą się obejść bez wąchania ani jednego 
dnia, on potrafi przeżyć bez tego i cały tydzień. 
— Właściwie jest jeszcze jeden temat naszych 
obecnych rozmów: samochód! — prostuje Ka- 
sia. Piotrek bez przerwy marzy i śnio samocho- 
dzie. Gdyby go tylko miał, podobno nic już nie 
byłoby dla niego ważne. Całymi dniami by 
jeździł i jeździł. Właśnie, gdyby go tylko miał! 
Okazuje się, że wcale nie jest to takie nierealne. 
Podobno obiecał mu samochód jego własny 
ojciec Piotrek podkreśla teraz, że ma charakter 
właśnie po ojcu, bo „nic, ale to nic go nie 
obchodzi”. A jednak do matki, którą zresztą na 
pewno kocha, Piotrek ma wielki żal. Zal zato, że 
ona nigdy na niego nie krzyczy. Nawet jak 
widziała, że jest pijany, nie powiedziała słowa. 
Ja myślę, że ona dlatego siedzi cicho i wszystko 
mu wybacza, bo chce, żeby uważał ją za najwy- 
rozumialszą, a więc i najlepszą matkę na świe- 
cie. Wiem o tym wszystkim, bo nawet najbar- 


dziej zamknięty człowiek czasem nie wytrzy- 
muje bez zwierzeń, a Piotrek ma przecież do 
tego tylko mnie jedną. 

Kiedyś, jak już było mi bardzo źle, bo zupeł- 
nie nie wiedziałam, co z nim robić, ja też 
zwierzyłam się swojej mamie. No a ona tylko 
prosiła mnie wtedy, żebym przestała się zPiotr- 
kiem zadawać. Ale jak ja go mogę teraz zosta- 
wić?! Jest taki młody, że nie zdaje sobie sprawy, 
w co się pakuje. (Piotrek ma 15 lat, Kasia jest od 
niego o rok młodsza)! Gdyby został sam, wszys- 
tko potoczyłoby się w dół błyskawicznie, a tak 
chociaż trochę go przypilnuję. Chociaż parę 
dni czasem dzięki mnie wytrzyma bez tego 
ochydztwa. Boże, jak ja chciałabym mu pomóc! 
Tylko jak?! Jedyne, co robię w tej chwili to 
gadanie: tłumaczę i tłumaczę, robię awantury 
i proszę, zrywam z nim i znów się spotykamy. 
Nawet się czasem już dziwię, że on nie ma tego 
dosyć. Co robić?! 

Ani na swoich, ani na Piotrka rodziców Kasia 
nie liczy, bo nie wierzy w ich pomoc. Do szkoły 
z tą sprawą nie pójdzie, bo co tam oni w jej 
klopotach poradzą. Jeszcze mogą Piotrkowi 
zaszkodzić. Do milicji tym bardziej się niezwró- 
ci. Zdecydowała się napisać do nas, ale kiedy do 
niej przyjechałam, za nic nie chciała mnie zPio- 
trkiem skontaktować, podać jego nazwiska, 
adresu. Znów zwyciężył strach: że będzie miał 
potem do niej pretensję do końca życia, że go 
w ten sposób zupełnie straci. 

Czy uda się Kasi obronić Piotrka przed nim 
samym? Wątpię. Bo czy można komuś pomóc 
wbrew jego woli, widząc że nie docenia on 
niebezpieczeństwa, na jakie się naraża? Na do- 
datek jeszcze nie mając pojęcia, jak ta pomoc 
powinna wyglądać. 


EWA KOSIŃSKA 


Evcrybody's talking about... 

Bagism, Shagism, Dragism, Madism, 

Ragism, Tagism, Thisism, Thatims, Isn't it the most? 
Ministers, Sinisters, Banisters and Canisters, 


Bishops and Fishops, Rabbits and Popeyes, Byebye 


Bycbycs. 

Revolution, Evolution, Mastication, Flagellation, 
Regulations, Integrations, Meditation United Nations, Co- 
ngratulations. 


John and Yoko, Timmy Leary, Rosemary, Tommy Smot- 
hers, 

Bobby Dylan, Tommy Cooper, Derek Taylor, Norman 
Mailer, Alan Ginsberg, 

Hare Krishna, Hare, Hare Krishna... 

AII we are.saying 

is give peace a chance. 

AII we are saying 


is give peace a chance. Fot. archiwum 


EV-'RY-BOD-YS TALK-ING A-BOUT 


słdł333% dazidzia! 


BAG - 15 -M, SHAG — IS -M, 
MIN-15 — TERS, SIN -15 -TERS, BAN-15-TERS AND CAN-1S— TES, 


DRAG -15-M, MĄD-t5—M, 


REV-O-LU- TON, EK '©-41-TION, MĄS-TI-CA-TION ,FLĄ-GEL -LĄ- -TOM, 
IOMN AND YO-kO ;TIM-MY LEA- Ry, ROSE-MĄ- Ry, TOM-MYy SMOTH-ERS 
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RAG -15-M | TAG - IS -— M, 


THIS - 15 -M,THAT—/S5—M, 
BISH- OPS AND FISH- OPS, RĄB-BITS AND POP-. EYES, BYE — BYE 


/38 —N'T IT MME MOST? 
BYE -BYES. 
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POWAŻNA I... 


st Emestyny z Poznania który zn Aazł' się w 
Świecie Muzyki (21.08) owokował was do 
nia głosu na temat muzyki poważnej i rozrywkowej 
właściwie Dziękując wam za listy, które 
wezmę pod uwagę przy redagowaniu Świata Muzy- 
ki, drukuję fragmenty kilku najbardziej interesują 
cych. ich autorów przepraszam za to, że nie mogę 
wykorzystać ich listów w całości, albowiem musiał 
bym zrezygnować z zamieszczenia recenzji z impre 
zy pn. Kart Rock. Zatem 

e w liście tym kol. Ernestyna wyraziła opinię. 
że muzyka rockowa jest prymitywna, hałaśliwa i po- 
zbawiona jakichkolwiek wartości artystycznych. Z tą 
opinią nie mogę się zgodzić, gdyż nie każda muzyka 
rockowa jest bezduszna. Opinia ta jest jednostronna 
i nie przemyślana do końca. Nie tylko muzyka po- 
ważna niesie za sobą wartości artystyczne. Muzyka 
rockowa może także dostarczyć słuchaczowi przy- 
jemnych wrażeń. Współczesną muzykę elektronicz- 
ną w wykonaniu Vangelisa, Wakemana, Tangerine 
Dream można porównać z muzyką poważną...” (Ja- 
nusz AR.) 

© „Kochamy muzykę, ale po tej serii epitetów 
pod adresem rocka spojrzałyśmy mniej życzliwym 
okiem na muzykę poważną. Mimo że mieszkamy 
w tym samym mieście co kol. Ernestyna, nie spotka- 
łyśmy się jeszcze nigdy z „nastoletnim” tak zagorza- 
tym zwolennikiem tzw. muzyki poważnej. A właśnie! 
Kto wymyślił tę nazwę? Jest ona obraźliwa dla 
muzyki innego typu i każe ją traktować niepoważ- 
nie...” (Iwona i Elka) 

© „Według mnie jest dobrze, że każdy ma inny 
gust, jeden lubi taką muzykę, drugi inną. Jednak 
sądzę, że i tak w naszym kraju muzyka poważna jest 
protegowana, ponieważ więcej jest płyt właśnie z tą 
muzyką, więcej książek dotyczących muzyki poważ- 
nej...” (Z. Leśki) 

© „Ernestyna prawdopodobnie była na jakimś 
koncercie rockowym, widziała zachowania się mu- 
zyków, reakcję publiczności. Tam jest pełny luz, nikt 
na nikogo nie patrzy, można robić co się komu 


KART 
| ROCK" 
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Zafundowała sobie i Jelenia Góra imprezę rocko- 
wą o charakterze ogólnopolskim, pragnąc w ten 
sposób, jak powiedziano dziennikarzom na konfere- 
ncji prasowej, zainteresować mieszkańców tego 
miasta — zapewne młodych i jego najbliższych okolic 
— muzyką rockową. Wcześniej różne zespoły koncer- 
towały na terenie województwa jeleniogórskiego, 
nie zawsze spotykając się z zaplanowanym przez 
organizatorów kompletem publiczności. Podobno 
nawet na niezwykle obecnie popularny Perfect nie 
było zapotrzebowania, w co wierzyć mi się nie chce 
po tym, co zobaczyłem i usłyszałem w Hali Sporto- 
wej, gdzie odbywał się właśnie KART-ROCK... 

Do udziału w tej imprezie organizatorzy zaprosili 
bodaj najciekawsze aktualnie zespoły, z których tyl- 
ko nie dojechały dwa: Maanam i Brygada Kryzys. 
"Perfect, Republika, TSA, dalej Lombard, Easy Rider, 
Dżem, Cytrus, Jeep, Brak, Histeryk Filip, Argus 
i uczestnicy Ogólnopolskiego Przeglądu Muzyki 
Młodej Generacji w Jarocinie grupy RSC i Tandem 
Blues. Nie zaproszono laureata jarocińskiego mee- 
tingu, zespołu Rekonstrukcja, nad czym specjalnie 
nie boleję, bo słyszałem w Jarocinie lepsze zespo- 
ły, choćby właśnie RSC, ale... Należało chyba dać tej 
grupie szansę znalezienia się na wspólnej estradzie 
z lepszymi od niej, gwoli kształcenia i porównania 
poziomu. Wracam w tym miejscu do sprawy zasy- 
gnalizowanej w omówieniu OMPMMG w Jarocinie, 
do sensownej, przemyślanej promocji nowych ze- 
społów, które jeśli się już jakiejś imprezie pokazuje 
i nagradza, to nie należy ich potem zostawić na 
przysłowiowym lodzie, dziwnym panom z różnych 
estrad na pożarcie. 

O koncertach, zwykle udanych, Perfectu, TSA i Re- 
publiki pisałem wiele razy. I w Jeleniej Górze grupy 
te nie zawiodły. Po raz pierwszy natomiast miałem 
okazję posłuchać „na żywo” zespołu Lombard. Inte- 
resował mnie jego występ tym bardziej, że przeczy- 
tałem bodaj miesiąc temu wywiad z członkami gru- 
py, którzy podkreślali, że najważniejsze są dla nich 
właśnie koncerty, będące wizytówką ich działalnoś- 
ci. Przeżyłem zawód... Przede wszystkim poza trze- 
ma znanymi piosenkami Lombard nie proponuje 
innych równie atrakcyjnych. Z wokalistów najwyżej 
oceniam najmniej eksponowanego Grzegorza 
Stróżniaka... Usprawiedliwia tę grupę zdanie, które 
znalazłem w programie imprezy... „Lombard — gru- 
pa rockowa założona w czerwcu 1982 roku, specja- 
lizująca się w seryjnej produkcji przebojów... 
Seryjna i w dodatku produkcja — wszystko się 
zgadza... 


rockowe 


argumenty za i przeciw 
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podoba. A na koncercie muzyki poważnej? Niech 
ktoś spróbuje wcześniej zaklaskać, przyjść inaczej 
ubrany niż inni. Wstyd i har A muzycy? Stoi taki 


jakby połknął parę kijów od szczotki i rzępoli... Jedy 
nym człowiekiem, który się porusza jest dyrygent 
(Andrzej G.) 


© „Ja nie zmierzam do podważenia tezy 
zyka poważna jest muzyką piękną, ale nie dla wszyst 
kich ma swoją wartość. Ernestyna i jej przyjaciele 
poznali ją. I dobrze. Ja jestem zafascynowana muzy 
ką rockową... I myślę, że wielu młodych słuchaczy 
potwierdzi moją opinię. Bo możliwe, 
rozumiemy tej muzyki, nie chcemy jej rozumieć. 
Mam nadzieję, że to wiek zrobi swoje. Teraz jednak 
utwory Brahmsa, czy Chopina na tle nagrań rozryw 
kowych wydają mi się nudne i niemodne. Zresztą jak 
Ernestynie zaimponowała muzyka poważna, tak 
mnie rozrywkowa. Każdy ma prawo mieć coś swoje 
go...” (Magda) 

© „Faktem jest, że muzyka rockowa jest bardziej 
rozpowszechniona wśród młodzieży. Muzyka po 
ważna jest jakby na drugim planie. Lecz sezonowe 
gwiazdy gasną i nikt o nich już nie pamięta. Muzyka 
ta jest dobra na jedną chwilę, na dyskotekę czy 
zabawę. Ona przemija. Przy muzyce poważnej nie 
można tańczyć, ale jakże przyjemnie jej się słucha 
I tak, jak nieprzemijające jest piękno utworów Len- 
nona, tak muzyka poważna jest zawsze żywa i za 
wsze komuś potrzebna. Potrafi zachwycać, urzeka, 
oczerowuje, skłania do refleksji. | to jest chyba 
najpiękniejsze, co może być w muzyce. Uwielbiam 
Beatlesów, ale to nie przeszkadza mi szanować i po- 
dziwiać Ravela, Beethovena, Mozarta, Chopina. 
(Ada Środa) 

© „Jest kwestią całkowicie osobistą, że jedni 
z niezwykłą energią szaleją przy muzyce Maanamu, 
Trojanowskiej czy TSA, inni natomiast prawdziwie 
mocnych, wewnętrznych wrażeń poszukują w utwo- 
rach Bacha, Beethovena, Czajkowskiego. Wypływa 
to z odmienności naszych usposobień i zdolności 
odczuwania piękna” (Witold Gałązka) 


że mu: 


że my nie 


Mój głos na ten temat — za tydzień 


GAZETA MELOMANÓW 


Organizatorzy chcieli na Kart Rocku pokazać re- 
prezentantów wszystkich odmian polskiego rocka 
Zaproszono grupy hard rockowe, nowofalowe, blu 
es rockowe... To dobrze. Ta szeroka prezentacja 
tego, co się aktualnie w polskiej muzyce dzieje, jest 
atrakcyjna dla publiczności, krytyków muzycznych 
i samych muzyków. Próbowano nawet cały program 
uporządkować pod kątem jednorodności stylistycz- 
nej, grupując dla przykładu zespoły nowofalowe 
w jednym koncercie. Nie wszystkie pomysły zreali- 
zowano do końca, ale... w przyszłym roku będzie 
lepiej! 

Karkonoska Agencja Artystyczna chciałaby w ro- 
ku przyszłym przenieść Kart Rock na stadion. Nowa 
hala sportowa jest niewielka, poza tym można się 
w An udusić. Po 30 minutach koncertu przypomi- 

. rzymską łażnię, gdzie przede wszystkim rozs- 
śrajcję się instrumenty. Mają jeszcze organizatorzy 
inne ciekawe pomysły, ale nie chcieli ich zdradzać za 
wcześnie... 


Kartki z dawnych lat 


CZY TOMASZÓW 
MAZOWIECKI 
LEŻY NA... 
MAZOWSZU? 


Tomaszów Mazowiecki - dzić duże 
miasto przemysłowe położone w wojewó- 
dziwie piotrkowskim — swą zasadniczą 


część nazwy wziąl od imienia Tomasza 
Ostrowskiego, właściciela dóbr ujazdow 
skich (Ujazd — niegdyś miasto, obecnie 
podtomaszowska wieś). On to po roku 
1788 na obszarze, na którym rozłożyła się 
późniejsze miasto o charakterze głównie 
włókienniczym, stworzył poważny ośro- 
dek przemysłu hutniczego, wykorzystują- 
cy miejscową rudę żelaza. 

Osada zwana byla początkowo (do roku 
1819) Kuźnicami Tomaszowskimi, a do- 
piero potem otrzymała nazwę Tomaszów 
Tę drugą nazwę nadał miejscowości syn 
założyciela osady — Antoni — dla uczczenia 
pamięci ojca. On też około roku 1820 
rozbudował zaklady hutnicze, a na przeło- 
mie lat 1822 i 1823 sprowadził pierwszych 
tkaczy, nastawiając osadę na rozwój prze- 
mysłu włókienniczego. 

Pełną nazwę miasta Tomaszów Mazo- 
wiecki (w odróżnieniu od Tomaszowa Lu- 
belskiego) ukształtowała struktura admi- 
nistracyjna. Przed rozbiorami Polski oko- 
lice obecnego Tomaszowa Mazowieckiego 
należały do województwa łęczyńskiego, 
które sięgało daleko na wschód, aż za 
Inowłódź. W okresie Królestwa Polskie- 
go, po roku 1816, chociaż stanowiły histo- 
ryczne tereny Wielkopolski a nie Mazow- 
sza, znalazły się w granicach województwa 
mazowieckiego. 

I oto interesująca nas tu miejscowość, 
która — jak już wspomnieliśmy — brała swą 
nazwę od Tomaszowa Ostrowskiego, a na 
Mazowszu nie leżała, w nomenklaturze 
urzędowej zapisana została jako Toma- 
szów Mazowiecki. Stało się to w myśl 
postanowienia Rady Administracyjnej 
Królestwa Polskiego z 6 lipca 1830 roku, 
wynoszącego do rzędu miast tę osadę ręko- 
dzielniczą, z dodaniem do nazwy określe- 
nia „„Mazowiecki” i nadającego tej miej- 
scowości swobody służące miastom pry- 
watnym w Królestwie Polskim. Stąd i lud- 
ność miasta, i okolicznych wsi poczęła 
uważać się za. Mazurów (Mazowszan), 
a nie jak dawniej za Wielkopolan czy do- 
kładniej za Łęczycan. 

Jak ztego wynika, urzędowe posunięcie, 
dokonane w pierwszym okresie istnienia 
Królestwa Polskiego, nadało Tomaszowo- 
wi nÓewłaściwe określenie przy jego na- 
zwie zasadniczej. Nie uwzględniono bo- 
wiem historycznej przynależności teryto- 
rialnej tej miejscowości. 

Tomaszów próbowano też niegdyś 
określać jako „„Rawski”, „„Piotrkowski” 
i „Fabryczny”. Jednak żadne z tych 
określeń nie przyjęło się na stałe. 

Jakkolwiek nie ma co dziś kruszyć kopii 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie 
Dziś zapraszam na... śliwki — świeże, 
jesienne. Jest toż pewien drobny 
problem roazinny do rozwiązania. Dla lubiących we- 
storny mamy spotkanie z kowbojem. Słowem — róż- 
ności. Do zobaczenia w przyszłą sobotę w tym sa- 
mym miejscu. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


BOA-GAD-= HA Taem. 
XOŻW: BA- X NC 
AGR+BXS-GOX ŁANA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 
wym. A więc do dzieła! 


WYOÓCĘŻKAĆ WZ: 


merty, © 


Po rozwiązaniu krzyżówki w ZSRR, drze pod wzyjędem 
litery z oznaczonych kratek,  wielkościw Eurvgie,7)otrzzzce- 
czytane rzędami poziomymi, rkwń, 12) okres czierech tygodni 
utworzą rozwiązanie — przy-  Poprzedzający święto Łazego Nz 
słowie bułgarskie. Napisz je 7a, IB) zgrana grzęa kole- 
na kartce pocztowej (lub włóż _ 577; 4) wypełaiona pieczem sta 

- EJ SUD WÓZ nowi poduszkę, z pokładu 
do koperty)iprześlijw ciągu7 ży” Moecizka, 17) staz zpadku, 
dni od daty tego numeru pod  zziszczezia, 15) część stroju górz- 
adresem: „Świat Młodych”,  lskiego, 27) prodzkowaze w Ko- 
Mokotowska 24, 00-561 War- _ warach, 23) dowódca kozacki, 14 
szawa, „Zadanie premiowa- 
ne nr 393”. 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3)grarolę w filmie,8) ROZWIĄZANIE 
zwisający kawałek lodu, 9) blędzy 
na bagnach, 10) krój, model ubio- 


ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 323 


278 zumeru „Świata Młodych” 
drewniany strop, 16) wydarzenie z dnia 28.08.1982 r. 

budzące rozpacz; nieszczęście, Prawoskośnie: Ela, solista, 
19) opłata za użytkowanie miesz-  masarz, piła, odmowa, należność, 
kania, 20) poranne „Zajęcie” ko- myślenie, Walery, ranga, [ipiec. 
guta, 21) nasadka, 24) zbyteczne  |Lewoskośnie: Solina, Mali, pi- 
obciążenie, 28) popis, parada, 29) — sarz, odłamy, umowa, zależność, 
drzewo igiaste, występujące głów- staranność, walenie, Ega, ślepiec. 
mie w okolicach górzystych, 30) 


midorów. ZNAJDŹ 
BLIŹNIAKA: góy 
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0 zmianę określenia Tomaszowa z Mazo- nóż ciesieski używany do korowa- Nagrody wylosowali: przekręcimy obra- 
wieckiego na Wielkopolski czy Łęczycki, nia, strugania i wygładzania po- _ Hanna Chrzanowska — Łapy, Ewa zek na prawy bok, 
wierzchni elementów drewnia- Gołąbek — Suwalki, Azza Lenb- głowa — bliźniaka 


tym niemniej uświadomienie sobie okoli- 
czności, jaka wpłynęła na urzędowe ustale- 
nie pełnej nazwy tego miasta, godne jest 
uwagi osób interesujących się historią 
(zwłaszcza regionalną) i nazewnictwem 
miejscowości. 


nych, 31) kwiat lowy, 32) ob. _ pk Tarnogród, Bożena Mikiei 

zarz enót: ZE Giby, Waldemar Nerka — Skier- ei 
niewice, Małgorzata Polewka — przy lewej ścia- 

PIONOWO: 1) odrzza, 2) sąd, Sanok, Maciej Przychedzieś — nie. __ ZADANIE- 

mniemanie, 3) pierwsza litera al- Białystok, Michał Rokita — Kra- BŁYSKAWICA: 156 

labetu greckiego, 4) płyn kreślar- ków, Jacek Sawruk — Warszawa, uderzeń 

ski, 5) kolisty plac, 6) jezioro Renata Świątek — Dębica. 


znajdzie się pierw- 


HENRYK SZUBERT 


zwracał na niego uwagi. Rozstrząsał swoją krzywdę. Rodzice 


Smarkul zastrzygi uszami. Lubił pochwały. 

— Więc to twoja wina? — spytał ojciec i nagie wrzasnął: — To 
dlaczego wcześniej mi nie powiedziałaś? Obraziłem człowieka. 
Wracaj tam natychmiast i przeproś. 

Smarkul poszukał mnie wzrokiem, ale odwróciłam się od 
niego tyłem, poszukał pomocy u Róży, lecz Róża jeszcze był 
posągiem zdumienia, a mój ojciec czekał i wyglądało na to, że 
naprawdę będzie żądał wykonania polecenia. A ostatnią rzeczą, 
jaką Smarkul chciałby kiedykolwiek zrobić, był powrót na dział- 
kę i stanięcie przed rodziną Piotra. 

— On był słabiuśki, ten wał — pisnęła moja siostra. Jej policzki 
zapadły znów, ale tym razem nie z pragnienia, po prostu była 
małą, wątłą dziewczynką, na którą wkdada się ciężary ponad siły. 


- Wystarczyło zechcieć tylko troszkę. O tyle - pokazała na palcu. 
- Każdy by to mógi zrobić. Ty to nawet — przypochlebiła się ojcu 
— bez amuletu. Słabiuśki — powtórzyła. — Źle zbudowany. I klad- 
ka też byle jaka — machnęła ręką, bo przecież naprawdę nie było 
o czym mówić. — Lepiej, że się zawaliła. Postawią mocniejszą. 


— Przeproś — zażądał złośliwie ojciec. 

- Gdyby był dobry wał, to bym nie poradziła go rozwalić — 
krzyknął Smarkul, nagle rozwścieczony. 

Rodzice Róży wymienili spojrzenia. Zniknął aniołeczek, nad 
którym się rozczulali. Teraz Smarkul walczył nie o miłość swojej 
siostry i Piotra, walczył o własną skórę, uwierzył, że ojciec każe 
wrócić i pozwoli, żeby go mama Piotra i Piotr, a może nawet jego 
ojciec, rozszarpali. 


— Wiara przenosi góry — mruknął ojciec. 

Róża wyzwolił się wreszcie. Powoli podszedł do mnie i nie 
bawiąc się w delikatność, nie sprawdzając, czy jeszcze płaczę, 
czy już nie, spytał: 

— Słuchaj, co z nią jest? 

— Wszystko — powiedziałam. 

— Chora? Nerwowa? 

— Jej choroba jest zdrowsza od twojego zdrowia. A na jej 
nerwach można by zawiesić kulę ziemską. 

— Więc co to jest? 

— Pomysły — powiedziałam. — Tylko pomysły. 

Róża obejrzał się na Smarkula, który zrozumiał już, że się 
z niego kpi i że niepotrzebnie okazywał strach. Smarkul ze 
złością, wysoko jak bocian podnosząc nogi do góry, odmaszero- 
wał od ojca. Długo miał mu nie darować wystawienia na pośmie- 
wisko. Złość kipiała w nim i w tej złości roztopiło się nawet 
pragnienie niesienia pomocy mnie i Piotrowi. 

— Podoba mi się — powiedział Róża. — Rozumiem ją — kiwnął 
głową, zawahał się: — A ty i Piotr...? 

— Nie — powiedziałam. — Fantazja. Nie. 

— Aha — rzucił sucho i wycofał się w stronę Smarkula. 

- Jeszcze zobaczycie — obiecał Smarkul. — Jeszcze zobaczy- 
cie, czego zachcę. 

Nikt mu nie odpowiedział. 

Ruszyliśmy, Róża znów pozostał w tyle i teraz maszerował 
obok Smarkula, obserwując go nieznacznie, ale Smarkul nie 


Róży znów zbliżyli się do mojego ojca, zapraszali go do siebie, 
moja siostra zrobiła na nich takie wrażenie, że postanowili 
oddać nam na noc wolny pokój. 

— Jak pan umie usadzić samego dyrektora — powiedział ojciec 
Róży — to z panem lepiej być dobrze. Prosimy. 

— | dziecko nie będzie chodzić po obcych. Bo my to już nie 
obcy — uśmiechnęła się matka Róży. — No i u nas ona będzie 
miała dobrze. Wyśpi się, to jej przejdzie. 

Ojciec wahał się trochę, ale przyjął zaproszenie i z wdzięcz- 
nością popatrzył na córkę. Wyczyny Smarkula zawsze obracały 
się na jego korzyść. 

Róża pilnował mojej siostry. Czekał. Ale moja siostra nie 
patrzyła na niego, nie zauważała towarzystwa. Obraziła się na 
wszystkich. Dochodziliśmy już do pierwszych budynków wsi, 
gdy Róża zatrzymał ją. 

— Pokaż mi to — poprosił. 

Zrozumiała od razu. 

— To nie jest do pokazywania. 

— Pokaż. Daj dotknąć. 

Smarkul powoli zanurzył rękę w kieszeni, dość opieszale, 
musiał mieć czas na namysl. Róża śledził jego ruchy, przykucnął, 
by znaleźć się twarzą w twarz z dziewczynką, i pokazał jej całą 
swą szczerość. 

— Ja też umiem chcieć — szepnął. 

Cdn. 


STRESZCZENIE: LUC ORIENT walczy z tajemniczym NISZCZYCIELEM, który chce 
zniszczyć Ziemię i zawładnąć nią. NISZCZYCIEL dysponuje wszystkożernymi bakteria 
mi, ale drowi Sullivanowi udaje się wynaleźć broń przaciwko nim: automatyczne 
miotacze ampułek ze sztuczną krwią. Gdzieś daleko NISZCZYCIEL karmi swojego 
gada, a LUC ORIENTOWI ukazujo sią w zwierciadlo nowa postać: ROJKOR 
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pokojnie spytał. Bo ojciec znał Smarkula, nie dość do- 

brze, ale znał. Ten spokój pozwolił Róży odetchnąć. 

Uznał, że mężczyzna ma wprawę w radzeniu sobie z ne- 
rowymi atakami swej córki, więc może wszystko było przewi- 
dziane, tylko do diagnozy, jaką postawił, nie pasowała mu treść 
okrzyków Smarkula. Miłość. Zabić. To wszystko nie grało, ale 
Róża zyskał przynajmniej chwilę na zastanowienie, nie musiał 
interweniować natychmiast. 


Ojciec odetkał Smarkula i wtedy Smarkul znów trysnął łzami, 
bezskutecznie usiłował dramatycznym gestem objąć szyję ojca— 
ojciec był czujny i się uchylił — i zawołał: 


— Bo to ja zrobiłam katastrofę! 

Jakaś grupa ludzi przechodziła niedaleko i wyraźnie zwolniła 
kroku. Smarkul zrobił pauzę, widowisko nie było dla nich 
przeznaczone. Ludzie przeszli, Smarkul trwał w swej pozie, 
zerkając na obcych, i dopiero kiedy się oddalili, krzyknął znów, 
ale znacznie ciszej: 


— Ja rozwaliłam wał i kładkę! 


Róża zerknął na mnie i zobaczył, że się odwracam, zła, ale 
spokojna - to przynajmniej Smarkul osiągnął: przestałam chli- 
pać — więc spróbował się uśmiechnąć, mówiąc sobie, że mała 
przeżyła wstrząs i teraz fantazjuje, ale nie panował nad wargami, 
twarz mu zdręwniała i nic nie mógł na to poradzić, jak nie mógł 
poradzić nic na to, że oczy po prostu wyszły mu na wierzch, i nic 
nie mógł poradzić na to, że stoi jak posąg zdumienia. 


— Bo ja mam to — dodał Smarkul już spokojnie, odstąpił od 
Ojca na krok i wyszarpnąj z kieszeni bursztynowe jajo, podniósł 
je w górę, aż zamigotało w słońcu, i trzymał. 

— Amulet — powiedział. —- On ma dużo wspólnego z wodą — 
dodał już zwyczajnym głosem. Scena się kończyła. Nikt się nie 
poruszał, Smarkul panował nad widownią. 

— Mogę ponieść karę — szepnął Smarkul i z nadzieją potoczył 
wzrokiem dokoła, nie mógł dopuścić do sytuacji, w której jego 
wyznanie po prostu zgasłoby w milczeniu. — Ale nie krzywdź 
niewinnych ludzi — podniósł na próbę głos i potrząsnął amule- 
tem. — Ja po prostu chciałam. 
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R I odłożył słuchawkę. 


To było silniejsze ode mnie, trzęsłam się ze śmiechu. Paweł 
popatrzył na mnie. Z nowym niepokojem. Nasza rodzina wyda- 
wała mu się trochę nietypowa. 

Smarkul przemawiał. 

- Bo trzeba chcieć — powiedział prosto z mostu i umilkł 
zastanawiając się. — Góry — mruknął. — Wiara przenosi góry. No. 
To ja chciałam. 

- Rozwalić? — szepnął ojciec. 

— Coś ty? - zdziwił się Smarkul i zgubił swą uroczystą pozę. — 
Tylko zobaczyć, co jest na dnie. 

- | co jest? — zainteresował się ojciec. 

Smarkul opuścił rękę z amuletem, wepchnął go byle jak do 
kieszeni i długo, z wyrzutem patrzył na ojca. Zaczął podejrze- 
wać, że ojciec się z niego śmieje. 

— Nie widziałam — powiedział jednak. 

— | ty przyniosłaś wał? 

- No! - energiczne przytaknięcie. I mała główka podniosła 
się dumnie. 

Coś zaszemrało od strony rodziców Róży. 

— Biedne dziecko — powiedziała mama. 

- Zdenerwowała się — przytaknął ojciec Róży. 

- Biedna mała. Jaka śliczna — zaszeptała mama, potem szept 
przerodził się w szybki, niedosłyszalny pomruk, a jej mąż 
leciutko przytakiwał głową. £ : 

— Masz — powiedziała moja siostra i podała mu talizman na 


otwartej dloni. Dokończenie na str. 7 


